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Dr Julian C z e r k a w s k i  wybrany po 

słem do Rady państwa z posiadłości wię 
kszej okręgu wyborczego Żółkiew-Rawa- 
Sokal, wystosował do swoich wyborców 
List otwarty, o którym wspomnieliśmy w o- 
statnim numerze naszego dziennika. Dziś 
powtarzamy niektóre a najważniejsze tego 
Listu ustępy; poczuwamy się bowiem do 
obowiązku rozpowszechnienia zacnych i zdro­
wych myśli politycznych, szczególniej , źe 
pochodzą one od człowieka obdarzonego zau 
faniem współobywateli, a który niepospo­
litą odznacza się odwagą cywilną i szcze 
rością. Czytając słowa natchnione temi dwo­
ma uczuciami, doznaje się błogiego uczu­
cia, raz dla tego, że rzadko z niemi się 
spotkać, a powtóre, iż dodają one hartu i 
męskości życiu publicznemu. Oto, co p. Czer­
kawski pisze najpierwej o ostatnich w kraju 
zajściach:

Wszak wiadomo wszystkim , jakie zdanie pod 
tym względem objawił swego czasu Sejm krajowy, 
i to nie większością li tylko, ale bez m ała całą 
liczbą wszystkich swych głosów. Po takim akcie 
solennym, obydwie reprezentacye nasze t. j. Sejm 
i Delegacya zsolidaryzowały się zupełnie, i mo­
gło się zdawać, że już tak potężny czynnik w ży­
ciu publicznem powinien był wystarczyć, ażeby 
ukrócić burzący i w wysokim stopniu co do ro­
zumu politycznego skompromitowany wpływ pe­
wnej części dziennikarstwa, dziennikarstwa, które 
np. po czterech latach i już po ukończonej woj­
nie tureckiej jeszcze zoryentować się nie mogło, 
jaką  rolę w kwestyi oryentalnej odgrywały Anglia 
i Węgry, a którego fanatyczność w sprawach po­
lityki stała się przedmiotem zabawy i krotochwili 
powszechnej. Tymczasem nietylko, że to niena- 
stąpiło; ale ostatnie wybory odsłoniły najdziwa­
czniejszy zaiste obraz stanu politycznego, jaki się 
trafić może w dziejach. Oto nietylko jedyne dwa 
wychodzące w stolicy dzienniki nazywane nieza­
wisłymi, nawykłe od dawna do napierskiej walki, 
prowadzą dalej w najlepsze wojnę na noże, wojnę 
aż do ubliżenia i detrakcyi idącą z legalną re- 
prezentacyą k ra ju , to jest z Sejmem, Delegacyą 
dawniejszą i tą  która obecnie będzie wybraną, a 
której większość i barwa polityczna już dzisiaj 
jest widoczną; ale co więcej stolica kraju swemi 
wyborami staje po stronie tychże dzienników, i 
tem samem uświęca ich najprzewrotniejsze i nie­
dorzeczne teorye i czyny. Mamy więc widok kraju, 
którego stolica jest w jawnej niezgodzie i walce, 
nie z stronnictwem, lub przypadkową większością 
parlam entarną; ale z całą ogromną i to do tego 
podwójną, a nawet potrójną reprezentacyą wła­
snego kraju. Niech powie kto chce bezstronny, 
czy przez takie postępowanie, może róść powaga 
i znaczenie Sejmu i Delegacyi wobec swoich i cu­
dzych i czy może ztąd wyrastać podnieta i zachęta 
do onej obywatelskiej emulacyi, która przez rze­
telną zasługę pragnie zarobić sobie na poklask i 
pochwałę współobywateli? Czy rozdając bez za­
wahania najmniejszego i nawet z pewnem zamiło­
waniem z jednej, a pobłażaniem z drugiej strony, 
co chwila patenta na wsteczników, wrogów postę­
pu, ba nawet odstępców narodowych, zdrajców i 
zaprzedańców Moskwy i t. d. nie uwłacza się go­
dności własnego narodu, i nie spędza częstokroć 
ludzi poważnej pracy z pola? Czy praktyka taka 
nie jest w skutkach wprost podkopywaniem sa­

mego _ systemu reprezentacyjnego? Jeżeli jest 
w kraju stronnictwo niechętne parlamentaryzmowi 
i formom konstytucyjnym, i w rzeczach tych ul- 
trareakeyjne, toż chyba ci, którzy godności i p o ­
wadze reprezentacyi własnego kraju tak uwłaczali 
i uwłaczają, są tego stronnictwa nierozumnem na 
rzędziem, albe jego spólnikami.

* *
*

"Wprawdzie są tacy, którzy każde zaniepoko 
ienie i zaprzątnięcie umysłów nazywają rozbu 
dzauiem życia w kraju i narodzie; ale mnie się 
zdaje, że gorycz niepotrzebnych walk. i psowanie 
czasu i sił na spory bezowocne i od rzetelnych 
ważniejszych zadań odprowadzające, nie może 
nie powinno być nazywane rozbudzaniem życia 
równie jak  nikt sumienny nie nazwie tem nazwi 
skicm zadawania trucizn lub ran choremu, by 
w nim wywoływać gorączkowe i tylko ostatecz 
nie osłabiające porywy. Jeżeli nie co srorszego 
to wielkiój trzeba lekkomyślności, by lada roz 
terkę wewnętrzną we własnym obozie, nazywać 
rozbudzeniem życia w narodzie, i oby też szamo 
tanie się z takimi rozbudzaczami życia każdemu 
narodowi mogło być oszczędzone! Jakież to pię 
kne skutki oglądać trzeba takiego rozbudzonego 
życia? Ile niechęci i nienawiści niepotrzebnych 
wschodzi z takiego posiewu; jak i zamęt pojęć 
sumień nawet nie powstaje z tych czubów i to 
najczęściej w czasach, gdy może bardziój, aniżeli 
kędy indziej jasnej, umiarkowanćj, dobrze obli­
czonej, jednem słowem rozumnej, nie zaś bazar 
downej lub hałasującćj potrzeba polityki, by nic 
o ile możności nie stracić, a nawet coś zdobyć 
jeszcze dla kraju?

* *

To com tu wyraził odnośnie do obecnej sytua 
cyi kraju naszego na wewnątrz, pozwala zdaje 
mi się z łatwością także domysłu, jaką  mam o- 
pinia o zdaniach i potrzebach nadchodzącej do 
by. Naprawa wyrządzonych może tylko lekkomyśl 
nie szkód; złamanie wpływu wielce przewrotnej, 
a niezgodnie kierowanej prasy i zmuszenie jej 
do poprawy: restytucya i utwierdzenie swawolnie, 
niebacznie dotkniętój powagi narzej reprezenta­
cyi krajow ej; konsolidacya na polach realnych 
wszystkich żywiołów pożytecznych, od kmiecia 
na chacie aź do m agnata w p a łac u ; stróża u- 
miarkowania i rozsądku, które tak niezbędne są 
dla słabych; czuwanie by świętych spraw nie po­
ruszano na wiatr, lub na usługi pierwszój lepszćj 
ambicyi lub frakcy i; nareszcie załagodzenie spo­
rów nietylko takie, by salwować osoby, ale by 
uzyskać o ile możności rzeczową gwarancyę od 
powrotu podobnych zdarzeń, oto są zadania po­
niekąd fundamentalne, samych kości i wiązadeł 
orsanizmu dotyczące, których sługą być nie od 
dziś dopiero zaciążnym, chętnie bez zarozumio- 
nia, ale i bez lęku się wyznaję. Z tego pojąć tak­
że można bez przesady, że jak  łatwym i goto­
wym byćbym pragnął do zgody co do osób i 
cółek, tak trudnym niezawodnie i twardym być 
muszę co do postępków i zamysłów. Albowiem 
wtenczas tylko, gdy zdrowym zasadom postępo­
wania hołd hędzie oddawany stale i z utwierdzo­
ną na zewnątrz mocą, myśleć będzie można o 
epszem powodzeniu; wówczas zdaje mi się, że i 
iraca wszelka i dzieła narodowe pójdą sporzej; 
mniej błędów i strat, więcej zasobów i sił uro­
śnie, i rany odwieczne lepićj siępogoją, by mógł 
czas kiedyś nadejść wesoły żniwa, i nie powie­
dzieli ci co po nas przyjdą, żeśmy czasu siejby 
niedopatrzyli, lub na igraszkowaniu bezmyślnych 
walk go zmamili.

Rozpatrując i oceniając pilnie sytuacyę kraju, 
nietylko okażą się ztąd konieczne podstawne dy­
rektywy dla ducha publicznego i prawdziwie oby­
watelskich przekonań najbliższej przyszłości; ale 
wysnuć się. muszą same przez się także pewne 
taktyczne przepisy, dotyczące samej mechaniki 
życia publicznego, a mianowicie też działań po­
etycznych kraju. I  tak by zwrócić choćby tylko 
na jeden ważny w tej mierze punkt szanownych 
wyborców uwagę, podniosę raz jeszcze ocenę 
stosunku najludniejszego miasta, stolicy, do re­
szty kraju. W pływ i ważność a mianowicie też 
przewaga polityczna uważana pod nadmienionym 
dopiero względem, w różnych krajach nie jedna­
kowo są rodzielone. Dosyć dla przykładu przy­
toczyć stosunek w jakim  co do znaczenia polity­

cznego stoi Londyn do reszty Anglii,  ̂ lub Paryż 
do reszty F ran ey i; chociaż z pewnością olbrzy­
mie to miasta przedstawiają faktycznie scentrali­
zowanie prawdziwych, a nie udanych lub urojo 
nych tylko potęg materyalnych i moralnych na, 
rodu. Pomimo to przewaga polityczna tych sto 
lic i wielkich miast nad resztą kraju, nie była 
nie jest zawsze i wszędzie jadnaka, i gdy się 
praktykowała, nic zawsze wychodziła krajom 
samymże miastom na dobre. U nas dysproporeya 
stanu faktycznego stolicy do reszty kraju poc 
niejednym względem nie jest jeszcze wielką, ztąc 
też uprawnienie do przewagi wpływu polityczne 
go stolicy nad całym krajem bynajmniej nie ist­
nieje, a nawet zdaje mi się decentralizącya tego 
wpływu równoważąca szkodliwą niekiedy prze­
wagę, na dłuższy okres czasu jest potrzebną.

* *
*

Czcigodny prezes koła polskiego^ w W iedniu, na 
uczcie pożegnalnćj wyraził radość i otuchę z te­
go4 że zajścia secesyjne nie zdołały rozbić Koła 
i wyrządzić dalszój szkody, bo olbrzymia więk­
szość delegacyi naszój dotrwała w sforności do 
końca. Powiedzenie to dobrego obywatela prze­
kręcono najdowolniej, podsuwając mówcy nawet 
pochwałę czynów które p o tęp ił; ja  tu poszedłem 
dalej, i ośmieliłem się rzeczywiście wskazać na 
pewien skutek potrzebny i pożyteczny ostatnich 
zajść politycznych w k ra ju , i naprzód już cieszę 
się z tego prawie, w jak  rozmaity sposób to po­
wiedzenie moje będzie przez ludzi niechętnych 
przeinaczone i przekręcone. Uważam stolicę ja ­
ko własność kraju, który do jej wzbogacenia, o 
zdoby, zaszczytu, rozrostu bezprzestannie przy­
czyniać się winien; ale co do wpływu i przewa 
gi politycznej w groźnych czasach, nauczony do­
świadczeniem swojego kraju i innych narodów 
muszę być za ich decentralizacyą. Tak tylko bo 
wiem będzie można zdobyć i utrzymać gwaran­
cyę normalnego, nie turbowanego co chwila roz­
woju sił narodowych, tak tylko gwarancyę od- 
waźnój, a nie miotającej się tylko polityki, tak 
nareszcie rękojmię. ‘ iżby przy pierwszej lepszej 
sposobności, ni podstęp Anglika lub Niemca, ni 
też perfidia jakiego Barnsprunga potrafiła, wyzy­
skując dobre i gorące serca, zawichrzać krajem!

* **
Tak więc by się już streścić i zamknąć, po­

zwalam sobie jeszcze raz wypowiedzieć zdanie, 
zdaje, mi się praktyczne, żę jedna część rzeczy, 
które zwykle wpisują się, w braku innych w pro­
gramy, stoi od dawna wraz z nami i już samem 
naszem istnieniem, że jest wraz z wszystkiemi 
consekwencyami programem nieustąjącym, żywym 

że wypowiadać go właściwie i zapewniać ó tem 
potrzebuje chyba ten, kto nie jest Polakiem, albo 
obawia się w tej mierze jakiejś wątpliwości. Zaś 
druga część właściwie praktyczna programu, t. j. 
rlan akcyi taktyki parlamentarnej dziś ustano­
wionym jeszcze być nie może, a nawet gdyby 
mógł, to przedwcześnie ogłaszany i wentylowany 
byćby nie powinien.

*
By jednak pomimo tego, com dotąd pod wzglę­

dem kwestyi programu powiedział, nie sądzono, 
że mniemam, jakoby w życiu politycznem, a o- 
sobliwie też w tej jego części, która walkami 
larlamentarnemi jest objętą, nie potrzeba było 
lewnych reguł i zasad postępowania i pewnych 
fundamentalnych postanowień, dla każdej zresztą 
walki już z czysto mechenicznego powodu konie­
cznych, niech mi wolno będzie jeszcze dorzucić 
w tej mierze kilka myśli. Wyższe cele polityczne 
są zawsze pewnego rodzaju ideałem, a modła po­
stępowania odnośnie do tego ideału lepiej pospo- 
"icie da się określić przez oznaczenie tego, co się 
ma zaniechać, niżeli tego, co się ma czynić. P atrz­
cie np. tylko, jak  ten stosunek do ideału naj­
wyższego, t. j. do bóstwa określonym jest w naj­
starszej instrukcyi, lub jeżeli kto chce progra­
mie, spisanym na mojżeszowych tablicach w de­
kalogu! Jedno z przykazań odnośnie do naj­

wyższego ideału pow iada: „nie będziesz miał 
cudzych bogów przedemną". Do naszej sprawy 
narodowej jako ideału ten przepis stosując, hędzie 
on opiewał tak : nie będziesz miał żadnego inte­
resu, ani osoby, ani stronnictwa, ani konserwa- 
watyzmu, ani liberalizm u, ani żadnego innego 
irzed interesem własnego narodu! Naśladowania

godny przykład takiego stale przemagającego 
w polityce postępowania dali po kilkakroć nasi 
sąsiedzi Węgrzy.

Inne przykazanie odnośne do najwyższego ideału 
powiada: ,,nie będziesz imienia pana Boga twego 
wzywał na darmo.“ Czy można zaś przystać na 
to, jakoby imienia naszego ideału narodowego nie 
wzywano już nieraz nadarmo? Jeszczeż w kraju, 
u siebie fraszka, jeżeli ktoś występując przeć 
ludem czyni słówka i patryotyzm sprzedaje na 
zawołanie, jakby na łokcie; gdyż może to tylko 
dać do myślenia, że chyba za nic ma ów ten 
towar, który go tak tanio i łatwo sprzedaje. Ale 
gorzej jest stokroć, jeżeli ideał nasz włóczony 
bywa niebacznie przed obcych, na zmiłowanie i 
litość, a niekiedy uśmiechy sarkazmu. Otóż zdaje 
mi się, że i w parlamencie wiedeńskim, tak do­
brze jak  przed całą Europą imię naszego bóstwa 
nie powinno być wzywane nigdy lekkomyślnie 
ani na darmo!

W  przesłanym nam onegdaj liście z W iednia 
znajdowały się między innemi następujące słowa 
„Hr. Taffemu bardziej odpowiada myśl powie­
rzenia ministerstwa fachowego Polakowi lub Cze­
chowi, aniżeli myśl ministrów bez teki, zwłaszcza 
w Czechach, gdzie dwie równie silne istnieją na­
rodowości. “ Nie wchodzimy, w jak i sposób ułoży 
się ewentualnie sprawa wejścia Czecha do mini- 
sterium, aczkolwiek uważalibyśmy za rzecz zm 
pełnie uprawnioną i słuszną, aby w Radzie Ko­
rony zasiadał specyficznie minister czeski, jak  
wogóle radzibyśmy, aby Polacy popierali wszel­
kie życzenia i żądania odnoszące się do narodo­
wości czeskiej, a nienaruszające praw innych na 
rodów i niedające powodu do gwałtownych w dzi 
siejszym ustroju perturbacyi i wstrząsnień. Ale 
co się tyczy ministra bez teki z Galicyi, to po­
sadę tę uważamy jako jednę z ważnych zdobyczy 
naszych, przyznaną nam przez Monarchę i nigdy 
nikt u nas nie mógłby poczytać powołanie Po­
laka na ministra fachowego, jako to samo co mi­
nistra bez teki z Galicyi. Smutnemby było, gdy­
by hr. Taffe nie umiał tego rozróżnić i nie ro­
zumiał tego, to jednak pewna, że gdyby miał tylko 
myśl pozbawienia Galicyi ministra bez teki, to jest 
stanowiska, które sam Naj. Pan przyznał jej w 
Radzie Korony, wszystkie stronnictwa i odcienie 
złączyłyby' się u n as , aby hr. Taaffe wypowie­
dzieć stanowczą a najzupełniej uprawnioną wojnę. 
Jesteśmy przekonani, że o tem nie m a i nie może 
być mowy. Z zadowoleniem ujrzymy Polaka po 
wołanego do objęcia fachowej tek i; ale zasa­
dniczo dbamy i dhać musimy o ministra bez teki 
z Galicyi, uważamy go bowiem jako dokonany już 
nabytek, a tylko pragnęlibyśmy i żądać będziemy 
zawsze, aby stanowisko jego ustalonem i lepiej 
określonem zostało.

R eprezentacja  kraju naszego  
w  R adzie państwa r. 1879.

(DaSszy ciąg).
Kozłowski Zygmunt poseł z większej wła­

sności obwodu Przemyskiego. Ze starej mazowie­
ckiej szlachty osiadłej w Galicyi, odbywał studya 
filozoficzne we Lwowie pod kierunkiem Dra "Wurz- 
jacha, znanego z dzieł odnoszących się do Polski, 
i w Krakowie pod kierunkiem Józefa Kremera; 
słuchał nauk prawnych na uniwersytecie wiedeń­
skim, gdzie zamierzał wstąpić do urzędu za mi- 
nisterium ks. Feliksa Schwarzenberga, ale powo­
łany przez sędziwego ojca, wrócił na wieś i go- 
podarował kolejno w Jasielskiem, Sanockiem i 
-’rzemyskiem, gdzie dotąd w dobrach Razubowicc 

w wolnych chwilach od obrad Rady państwa zaj­
muje się rolą.

P . Kozłowskiego odznacza przy konserwatywno- 
szlacheckich przekonaniach odwaga cywilna, ja- 
dej złożył niejednokrotnie dowody. W  czasie 
ńerwszej podróży N. Pana do Galicyi wraz z in­

nymi obywatelami przedstawiony i zagadnięty 
)rzez Cesarza, w dosadnych barwach odmalował 

smutny stan ekonomiczny kraju, co mocno zanie­
pokoiło przedstawiającego starostę, a uradowało 
namiestnika hr. Gołuchowskiego. Kiedy życie po­
lityczne zaczęło się koncentrować w Towarzy­
stwach rolniczych, dokąd rolnicy i nierolnicy się

cisnęli, p. Kozłowski dał inny dowód odwagi cy­
wilnej : wystąpił jawnie przeciw przyjęciu do To­
warzystwa dwóch publicystów, nic z rolnictwem 
nie mających wspólnego, ale będących potęgą 
w opinii publicznej. Odtąd datuje się niełaska 
Gazety Narodowej i innych pism lwowskich dla 
posła Przemyskiego. W r. 1863 p. Kozłowski 
brał o tyle udział w wypadkach, o ile partya 
biała w Galicyi czuła obowiązek osłaniać nie­
szczęsny ruch, aby z niego najmniejsza stosun­
kowo szkoda dla narodu naszego wypłynęła. P. 
Kozłowski należał do zgromadzenia zajmującego 
się reformą Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
i do tych, którzy pod przewodem ś. p. Adama 
Potockiego układali w Krakowie statut Towarzy- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Odtąd w bli­
skich z Adamem Potockim zostając stosunkach, 
zajął się wyjednaniem koncesyi do budowy pier­
wszej kolei węgiersko-galicyjskiej, i tej kolei tyle 
ważnej dla kraju, a mianowicie dla ziemi Sano­
ckiej wprowadzeniem w życie. Do Sejmu wysła­
ny przez obywateli przemyskich w roku 1865, 
przez obywateli sanockich w r. 1867, brał bar­
dzo gorliwy udział w jego pracach, w ybierany'1 
zwykle do kilku komisyj. Obok nauk prawnych 
p. Kozłowski korzystał z doświadczeń i niezrów­
nanej znajomości kraju sędziwego Maurycego 
Kraińskiego, z którym łączy go bliski węzeł krwi 

węzeł zasad. Pod względem ekonomicznym był 
za oszczędnością grosza publicznego jako refe­
rent komisyi budżetowej; politycznie przechylał 
się do federalizmu, głosował i przemawiał prze­
ciw uchwale 2 marca 1867 r. Od r. 1873 zasiada 
w Radzie państwa jako poseł przemyski. Czytel­
nicy mają świeżo w pamięci tak jasne i wyja­
śniające wiele rzeczy, tak stanowcze w głównych 
zasadach, a szczere co do różnic i odcieni spra­
wozdanie p. Kozłowskiego, złożone przed pół ro­
kiem wyborcom przemyskim. Sprawozdanie to 
obejmuje prawie całą działalność szanownego po­
sła w Radzie państwa. Zrazu nie zgadzał się pod 
wielu względami z oględną polityką przywódz- 
ców. Skłaniając się zawsze ku federalizmowi pra­
gnął zbliżenia delegacyi do tych odcieni, które 
ten kierunek w Radzie państwa reprezentują. 
Pierwszy domagał się w Kole poruszenia kwestyi 
polskiej wobec zawikłań wschodnich, i wiadomo, 
że przeciw tej myśli byli właśnie wówczas ci, k tó­
rzy później przeciw Delegacyi naszej tyle podnie­
śli wrzawy. Niepodległych opinij, hył zawsze 
tarnym. Należąc zrazu do mniejszości Koła, sta­
nął przy jego przywódzcach, kiedy opozycya nie 
jyła już kwestyą dróg i środków, ale stała się 

kwestyą osób. W tedy wziął na zewnątrz zupełną 
solidarność z większością Koła i świetnie jej bro­
nił przed wyborcami. W  Sejmie zabiera p. Ko­
złowski głos najczęściej jako referent; w Radzie 
>aństwa przemawia częściej bądź to w dysku- 

syach zasadniczych, jak  np. w rozprawach nad 
ustawami wyznaniowemi, gdzie swoje katolickie 
zaznaczył stanowisko; lub w kwestyach specyal- 
nych, ekonomicznych, kiedy chodzi o obronę in­
teresów kraju. Za młodu w dyskusyi bywał twar­
dy, niekiedy wyzywający, z wiekiem i wrobie­
niem się w życie polityczne stał się więcej wy­
rozumiałym, oględniejszym. P . Kozłowski wraz 
z Sewerynem Smarzewskim należy do szkoły po­
litycznej, wyrobionej przez Maurycego Kraińskie­
go; w Sejmie i Delegacyi ma już wytkniętą ko- 
ej, z której, można być pewnym, że nigdy nie 

zboczy, a nie jedną na* niej odda usługę.
Krasicki Jan hrabia, poseł z okręgu Jaro 

sław, Cieszanów, po raz wtóry wybrany. Syn żoł­
nierza z pod Grochowa, adjutanta jen. Chłapow­
skiego, wielce w sprawach ekonomicznych kraju 
zasłużonego obywatela, jednego z założycieli i 
długoletniego kierownika Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego, Kasy Oszczędności lwowskiej, 
czas jakiś Prezesa Towarzystwa rolniczego, a obe­
cnie kuratora Zakładu imienia Ossolińskich — ma 
liękne przykłady w znakomitym swym rodzie 

tem samem’ wielkie obowiązki do spełnienia 
Ir . Jan  Krasicki służył czas jakiś w urzędzie, 

był starostą w Hitzingu pod W iedniem , wy­
robił] sobie liczne stosunki dworskie i urzędo­
we i doznawał protekcyi p. Schmerlinga. W kra­
ju  mniej znany, obrany został do Rady państwa 
lokonawszy kandydata ze św. Jura. W  Kole pol­

skim rzadkim bywa gościem, a w pracach Rady 
laństwa nie brał dotąd czynnego udziału. Nieja-

Częśó literaeko-artystyema.

Wystawa sskoly sztuk pięknych.
Przez trzy dni publiczność tłumnie odwiedzała 

ciasne sale ładnej willi przy plantacyach, gdzie 
prowizorycznie mieści się szkoła sztuk pięknych. 
Napływ ten zwiedzających w części przypisać na­
leży chęci zobaczenia niedokończonego obrazu 
„Chrystus nauczający w Synagodze," który miał 
być wstępem w najwyższe sfery sztuki, tam gdzie 
się styka malarstwo religijne z malarstwem hi 
storycznem, gdzie wrodzone poczucia starego za­
konu miały wieść do zrozumienia idei chrześciań- 
skich; obrazu, który stał się ostatniem słowem, jak  
by niedonuconą pieśnią,duszy artystycznej, przer­
waną nagłym zgonem. Śmierć Gottlieba wzbudziła 
ogólne współczucie, przyczyniła się może jeszcze 
do podziwu dla ostatniego dzieła. Żyd malujący 
Chrystusa i to w Synagodze, więc na tle judaizmu, 
mający głębokie poczucia poezyi wschodniej, bi- 
bilijnej, umiejący przelać na płótno coś, co ma 
głębią i harmonią psalmów Dawida, a choć nie- 
rozumiejący jeszcze Ewangelii przeczuwający bó­
stwo Chrystusowe, malarz co połączył instynkta 
i tradycye Wschodu z wpatrzeniem się i przeję­
ciem wzorami starych chrześciańskich mistrzów 
włoskich — malarz taki był zaiste zjawiskiem tem

bardziej uderzającem, że wyszedłszy ze społe­
czności skłonnej do materyalizmu, w czasach ma- 
teryalizmu szedł idealnym kierunkiem , a piętno 
duchowe umiał wycisnąć na każdej postaci, w każ­
dej swojej kreacyi. Dotąd znaliśmy jego obrazy 
z życia żydowskiego wzięte i z tematów związa­
nych z duchem judaizmu. I  w przedzgonnym swym 
obrazie niezszedł z tego pola, choć postawił Chry­
stusa w stroju świątecznym żydowskim wśród nau­
czycieli i ludu izraelskiego w synagodze. Nieza- 
wahał się odstąpić od tradycyi sztuki chrześciań- 
skiej w przedstawieniu Zbawiciela, ale postawił 
go jednak na takiej wyżynie i rzucił mu po nad 
głowę promień aureoli i *w twarzy rozlał tyle na­
tchnienia, a na obliczach słuchających tyle za­
chwytu i podziwu, że czuć, iż w tych duszach, 
a wolno nam wnioskować i w duszy artysty roz­
poczyna się nowe życie, hłyska nowa a raczej u- 
zupełuiona nowem objawieniem wiara. Mimo tego 
blasku jakim  świeci postać Chrystusa, obraz na 
wskroś żydowski. Cała potęga starego zakonu tu 
wyryta i "odlana ta potęga rasowa wybranego na­
rodu, której nieutracił po długich wiekach roz­
prószenia.

Czy tym obrazem słusznie szczyci się tegoro­
czna wystawa szkoły sztuk pięknych, nieumieli- 
byśmy orzec. Wiemy, że Gottlieb przebywał 
w Rzymie, że Rzym i jego arcydzieła wstrzą­
snęły duszą młodego artysty, czego wpływ wido­
czny w tym obrazie, że studyował wiele starych 
malarzy włoskich, że pracował czas jakiś w p ra­
cowni p. Siemiradzkiego, którego poniekąd przy­

pomina łączeniem tematu historycznego z religij­
nym i sposobem traktowania, że później przebywał 
w W iedniu i kształcił się pod kierunkiem p. An- 
gelego w wiedeńskiej akademii.

Zkądkolwiek czerpał ten talent, pozostał on je ­
dnak samorodnym, indywidualnym, co więcej wy- 
znaniowo-szczepowym; powiedzielibyśmy, że duch 
dawny judaizmu nigdzie może niemógłby znaleść 
dziś już tak potężnego przedstawiciela i tłoma- 
cza, niż u nas, gdzie bezwyznaniowy postęp lub 
cywilizacyjna asymilacya niezatarła jeszcze i ty ­
pów i poczuć odrębnych. Trzeba było jednak na­
tury  dziwnie poetycznej i idealnej, aby wydobyć 
w dzisiejszych czas'ach tak mało poetycznych, prze- 
siąkłych materylizmem, w którym judaizm najgłę- 
głębiej się zanurzył, tyle czystych, wysokich, wznio­
słych stron idealnych, przenoszących umysł na 
Wschód, w świat pierwotny bibilijny.

Żydzi w synagodze słuchający Chrystusa, choć 
tak charakterystyczni nie są atoli niewolniczem 
odmodelowania typowych głów, jakie się mogą 
spotykać na Kaźmierzu, w Brodach, lub którym­
kolwiek miasteczku galicyjskim. Są to prototypy 
tej rasy, ale prawdziwie ’starożytne, owiane uro­
kiem historycznego pojęcia dawnej synagogi. N ie­
podobnym jest do dzisiejszego rabina siedzącego 
nad Talmudem ten starzec siwy, co oparty słu­
cha Chrystusa, nieco za blisko siedząc z podpar­
tą  głów pod jego ręką. I  inne postacie podobnie 
zidealizowane, aż do tego Rzymianina w białej 
todze, który sam jeden zdaje się nierozumieć 
mistrza każącego.

Któś powiedział, że pojęcie Chrystusa w syna­
godze tak jak  go Gotlieb przedstawił jest dei- 
stycznem, a może filozoficznem, w rodzaju Rena- 
na, który rzekł: że jeśli Chrystus nie był Bogiem 
to był najwyższym z ludzi. My na tę definicyę 
byśmy się nie zgodzili. Obraz niema nic wspólne­
go z zimnem naukowego racyonalizmu przeczące­
go bóstwu, a Chrystusa łączącego z wielkimi 
myślicielami ludzkości. Jest wiara w tym obrazie 
jest może więcej odbita na twarzach słuchających, 
niż zrozumiana w obliczu Boga— człowieka; wia­
ra to nieś wiadomo może siebie jeszcze, bardziej 
artystyczna, niż religijna. Natchnienie i sztuka 
artystę żyda dziwnie przeprowadziły od starego 
do nowego Zakonu, a raczej postawiły między 
dwoma Zakonami, które tutaj się spotykają.

Zaczęliśmy od obrazu, który właściwie gościem 
tylko na "Wystawie szkoły Sztuk Pięknych, za­
wieszony został z powodu, że Gotlieb był tak­
że jej uczniem.

Publiczność nie dla tego tylko obrazu tak licz­
nie gromadziła się na Wystawie. Wiodło ją  tu­
taj to zajęcie, ta nadzieja, jaką  wiąże z rozwo­
jem  insty tucyi, jaką wzbudza rozkwit sztuki 
w Polsce* i jej dalsze postępy.

To poczucie ogółu uprawnia i krytykę dzien­
nikarską, aby nieegraniczyła się tylko na prostem 
sprawozdaniu i wtrąciła swoje może nieuprawnio­
ne słówko tam , gdzie właściwie publiczność jest 
tylko gościem a nie sędzią, gdzie wszystko po­
winno się zawykać w stosunku profesorów do 
uczniów.

!T o też niechcąc przekraczać tego zakresu, w ja ­
kim szkoła zamykać się powinna, niebędziemy 
szczegółowo podnosić zalet lub niedostatków ucz­
niów, ale czujemy obowiązek wypowiedzenia kil­
ku ogólnych uwag. Nie przyznając sobie prawa 
wpływania na kierunek szkoły, winniśmy wypo­
wiedzieć nasze zdanie, jako dowód zainteresowa­
nia się publiczności.

Szkoła Sztuk Pięknych w Krakowie tak świetne 
wydała juź owoce, ma taką potęgę w swym dy­
rektorze, taką rękojmię w doborze profesorów, a 
tak drobne środki materyalne, że nieodważyliby- 
śmy się wytykać jej zadań, chwalić postępy, wy­
rzucać braki. Uwagi nasze są tylko ogólnej natu­
ry, odnoszą się do niedostatków i niebezpieczeństw 
jakie dzisiejsza epoka przynosi.

Faktem  jest, że krytyka dziennikarska pierwsza 
uderzyła na zastarzałe przesądy w Akademiach 
Sztuk pięknych zagnieżdżone na początku tego 
wieku, zwróciła pośrednio zadanie szkoły na dobre 
tory, które niezrywając z poważnym kierunkiem, 
szły zgodnie z tą odrodzoną poezyą, która da­
ła  światu romantyzm i historyczne malarstwo. 
Pod wpływem krytyki kult nagości pozostawiono 
w szkole i zabroniono go uważać za główny cel sztu­
ki; rutunę i przepis zastąpiło rozumne studyum natu­
ry. Pod wpływem wreszcie krytyki Akademie do­
szły dla skompletowania nauki do instytucyi szkół 
mistrzów, tak  zwanych MeisterscJiule, które gro­
madzą do wspólnej pracy, do pierwszych prób 
twórczości młodzież pod sztandarem artystów z u- 

m imieniem, Kiedy młodzieniec przebył
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wpuszczonych w memoryale do Sułtana i dopóki 
nie uzyska jego przychylenia się, trzyma się na

Wiadomości bibliograficzne.
Nr. 30 Przeglądu Lekarskiego zawiera: K o h n a ;  

O leczeniu ginekologieznem (c. d.); K r ó w c z y ń s k i e -  
go (we Lwowie): O szczepieniu ospy (dok.); Ocenę 
2go sprawozdania szpitala dziecięcego w Poznaniu* 
przez Dra Kwaśnickiego; Wyciągi z prac obcych; 
Sprawozdanie z posiedzenia Komisyi sądowolekarskiej 
Tow. lek. krak.; Prof. O e t t i n g e r a :  Zbiór pism hip- 
pokratowy w świetle nowożytnej krytyki (c. d.); Wia­
domości statystyczne, ogólnolekarskie i bieżące.

—• Tygodnik Powszechny w Nr. 29 zawiera: 
Ładny chłopiec. Powieść współczesna, przez J. I. Kra 
szewskiego. Śmierć motyla, (wiersz) przoz Stefana 
z Opatówka. Historya róży, opowiedziana przez Kazi-

z wykształceniem potrzebnem artyście w bezpo­
średnim zostającego stosunku. W  programie szko­
ły i w życzeniu kraju zapisanem jest bodaj na 
pierwszem miejscu, rozwój malarstwa religijnego, 
a podobno uczniowie szkoły sztuk pięknych nie 
pobierają nauki religii, choć wstępują w bardzo 
młodych latach, przyjmowani częstokroć bez przy­
gotowawczych szkół.

W ykształcenie humanitarne zostawia także wie­
le do życzenia. A jednak artystą nieukiem, a r­
tystą głupim być nie wolno.

Powiedzą nam na to, że szkoła sztuk pięknych 
ma swój specyalny zakres, że nie je j zadaniem 
kształcić um ysł, lecz tylko rękę i oko artysty. 
Zdanie to poniża pojęcie sztuki, która jest je ­
dnym z najwyższych wykwitów ducha ludzkiego, 
która prowadzi do piękna przez prawdę, która ma 
swoją szczytną drogę i swoją świetną historyę. 
Nowa nauka historyi sztuki wskazując szlaki, po 
których sztuka szła do doskonałości winna być 
tu gwiazdą przewodnią, bo ona wskaże zdrowe 
prawidła estetyki, wskaże co wolno, a czego nie 
wolno w sztuce, wskaże wzory nieśmiertelne pię­
kna, wyłoży tajemnice naśladowania umiejętnego 
natury żywej i poza szkołą nauczy młodzieńca 
jak  studyować już nie model, ale świat żyjący, 
jego uczucia, ideały, myśli. Nie przygnębiajmy 
umysłów w szkole ślepem naśladownictwem, ale 
kształćmy j e ,  ożywiajmy tchnieniem trądycyą 
starych mistrzów szczęśliwszych epok, mówmy o 
jej zadaniu na przyszłość.

Świat się domaga od sztuki piękna, twóczości, 
ideału. Kto chce kopii natury, ten ma fotografię. 
Ale od obrazu, od portretu , pejzażu żądają na­
wet w czasach dzisiejszych, poziomych, czegoś 
wyższego, czegoś z głębi duszy, czegoś coby było 
indywidualną własnością artysty, pracą jego we­
wnętrzną. Tymczasem realizm dzisiejszy cóż po­
dać zdoła? kopią modela, jakiego napotka na uli­
cy. W  tym kierunku sztuka traci swoją racyę 
bytu, bo ją  lada mechanizm przyrządu fotografi­
cznego zastąpi.

Podnieśliśmy, że szkoła każda posiadając apa­
rat do wykształcenia wszechstronnie młodzieży 
sztuce poświęcającej się ma rozbudzić uczucie, 
spotęgować je , dać znajomość techniki i zasób n- 
mysłowy. Tego całego aparatu w wystawie robót 
szkolnych widzimy tylko wyraźnie jednę stronę tj. 
technikę mówimy tu  o wystawie prac uczniów 
szkoły właściwej. Wystawę robót Sali kompozy­
cyjnej całość aparatu dopiero wykazać może tj. 
o ile uczniowie posiadają poczucie piękna, praw­
dy, o ile wykształcono w nich stronę uczuć i wie 
dzy naukowej.

Niech nam nikt niezarzuca, że kreśląc najideal- 
niejszy obraz dobrej szkoły nie wchodzimy w tru ­
dności jakie przedstawia prowadzenie młodzieży 
artyzmowi poświęcającej się, w małem mieście 
ogołoconym z galeryi obrazów i zbiorów sztuki. 
Owszem właśnie dla tego, że szkoła ta  dała do­
wody, źe umie odpowiedzieć zadaniu, że ona 
pierwsza postawiła zasadę studyum żywej natury

(
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w obwodach osób 22, w szpitalach 17. Do 1 roku I pierws’zym został wybrany p. W ład. P ę g o w s k i ,  
życia zmarło osób 6, do 5 roku 3, do 10 roku 1 ,|radca sądu kraj.,^drugim p. H a n k i e w i c z ,  do
do 20 roku 1, do 30 roku 5, do 40 roku 5, do 60 
roku 8, do 80 roku 8, powyżej 80 roku 2.

Z chorób zakaźnych zmarło 3 osoby. Z dławca 
Sara G-ottliebówna, córka kramarza, 2 '/, roku. Z du- 
ru powrotnego: Siissla Spitzelowa, przy rodzi ni'*, lat 
90. Z kiły: Jan Dziezwa, syn służącej, 4 mies. Z in-

| cent Uniw. Jagiell.
Koniec posiedzenia o godz. 8%.

Tygodnik finansowy.

że były prezes ministrów H ó e m s k e . r k  (konser­
watysta), otrzymał polecenie złożenia gabinetu i 
podjął się tymczasowo tego zadania,

L o n d y n  26 lipca. Kryzys mmisteryalna w Kon­
stantynopolu ukończyła się P° woj 1 Lneireadma, 
który obejmuje dziś na nowo rządy. Tim es do 
nosi o sprawie egipskiej, że kom isja nnędzy 
rodowa złożona na wzór ttybunałow ™j§dzyna 
rodowych ma objąć czynności i składać się z sie 
dmiu reprezentantów mocarstw. Komisya ta orze' 
cze ostatecznie, ile Egipt może wierzycielom swo­
im wypłacić. Będzie to zatem rodzaj likwidacy:

Ses69S«S

5 J S & S 5 ®  ih v l’T t  Orzeczenia kom ie,i b ęd , M
I mają byc egzekwowane sądownie. Uprocz tego konych chorób zmarło <sób 36. Z wady serca: LidyaIna W8ZyStkich giełdach. Koryfeusze' wielldei spe-

k. ^  I kontS,.! ^ V jed „eSo J - n c u .a  .i Jedne-
palenia 
67. Piotr 
lenia
tulina, wyrobnica, lat 45; Knnegunda ŁuszczewsKa, i wo-  nawszystk0) cob utrzTmanra się kursów na
wyrobnica, lat 53; Anna Piotrowska, żona strażnika, I obecnej wysokości aż do kamnanii iesiennpi za-i =• * , - . -
lat 55; Anna Malina, wyrobnica, lat 40. Z suchót źać ło Pod . względem ulegały M 08^ ’ że krół powier:zył byłem * “ ™ 8teabinetu

 Iserwatywnemu Yan L y n d e n  złozeme gabinetu.
A teny 26 lipca w nocy. Gray przywodzcy o-

H a g a lipca. V aterland  podajy jako po-

Jiłucnych: Marya Le Brun, właść dóbr, lat 23; R a - |kursa wiedeńskie w świeżo ubiegłym” tygodniu pe- 
chela Semlerowa, bakałarzowa Jat 53; Helena Zafi-I —  . —  - - 6 J J-b - -oemierowa, naKamrzowa ia oo, wnym flaktacyom. Wiadomości o rozruchach w Bo- , .*. , - 7P fitronv Tzbv
rowa służąca lat 32 ; Regina Wilezkowa wyrobu ca L  ^  * . przesadzano sobie w pier- P02^ 1 ^Jw ołal. wotum zaufX v t L  dekret kró
lat 40; Józefa Mroczkowska, modn.arka, lat 22; Jó- £ . komisyi aU8tryackiej do Prezf!  ™ nist™w Komunduros odczytał dekret kro-austryackiej 

z czego znów wy llewski r o z w i ą z u j ą c y  Izbę.
lat 17. Z rozedmy płuc: Jakób Szabelski, wyrobnik, prowadzano wnj0ski o bliskiem wkroczeniu wojski K u l i a r e s t  25 lipca. Prawie wszystkie dzien- 
lat 38; Beri Rawner, belfer, lat 68. Z obrzęku płuc: I ausj.ryackjeb do obwodu Nowobazarskiego, wszy-1 uiki rumuńskie oświadczają gotowość wspierania 
Joanna Smoleńska wdowa po urzędniku, lat 68. Z gtko \ 0 Wp lVWało na zniżenie kursów, spaka-1nowego gabinetu, przypuszczając, że spełni on 
zapalenia nerek: Jan Zieliński, wyrobnik, lat 59; • oświadczenia dzienników urzędowych i pół-1 zupełnie program ministeryalny,
Zofia Mięszańcowa, wyrobnica, lat 50; Józef Wi- j ,owyck przywróciły znów zniżone kursa do po-1 Petersburg- 26 lipca. Agence russe podnosi
smewski. b. nedol l*t sn 7 ™,{. * ^n esz ło ty g o d n io w eg o . _ sprzeczne donielienia dzienników pod względem

Tak samo niepokoiły giełdę nieustanne deszcze, I spraw tureckich i mówi, że przyczyną sprzeczno
m j -----------------   ̂̂  ^ v a m-m m_____ - • * ___—» * r. w, T\ A ntlVAn M1 A ł, n n r»i a-i /\ n 41 I n Al t Ant Ci n -m a c

raka: Szymon Nowicki, szewc, lat 57; Rozalia Szem
aaizyna feuchanowna, córka wyrobnika, lat 9. ZI ~rożace zniszczeniem poprzednich nadziei, opar-|śc i jest samo położenie, a wypływa ona z chwia- 

ra a . Szymon Nowicki, szewc, lat 57; Rozalia Szem-Lycb na wjdoku dobrego żniwa austryackiego, alejnia się Porty. Mimo tego stwierdza Agence russe, 
fi. .. . żółtaczki: Aleksander Kroll, eme- | n'je wywołały jednak zupełnego zwątpienia. jże komisya międzynarodowa dla Rumelii wscho-

to  mżedZniknI§b!t Szulz°wa,| ‘ 0 bgtośó pieniędzv na* wszystkich "targach eu ro -|dniej do8‘̂ a P° długich naradach do porozumie-

w handlu nie może się też przyczyniać w takiej mie-1 Pa przypadek wejścia wojsk tureckich do Rume- 
rze 'do ożywienia tranzakcyj giełdowych, w jakiej I Grdy Porta protestowała przeciw temu, powo- 
wśród innych warunków rolę tę odgrywa. Jłnjąc się na traktat berliński, stara się Agence

Obecną wysokość kursów utrzymuje głównie I russe^  udowodnić, że ustęp artykułu 16go traktatu 
nadzieja, że się razem z rozpoczęciem kampanii I berlińskiego, według którego Porta ma zawiado- 
jesiennej era nowej zwyżki rozpocznie. Czy ta | mić reprezentantów^ mocarstw o postanowieniu 

(jej | nadzieja nie dozna losu wielu już innych zawie-1 swojem wprowadzenia wojska do Rumelii^ wscho-
wieczór odbyło się w sali ratuszowej zwyczajne dmonych nadziei, o tem dopiero przy zbliżeniu dn«;J 1 » powodach usprawiedliwiających takie 
zgromadzenie W ydziału wielkiego tutejszej Kasy kampanii jesiennej jakkolwiek prawdopodobne postanowienie, stanowi dowody ze mocarstwa za- 
Oszczędności pod* przewodnictwem wiceprezydenta I czynić będzie można wnioski. strzegły sobie prawo orzeczenia, czy taki krok
D ra W e i g l a  w obecności komisarza rządowego Dzienniki opozycyjne wiedeńskie starają się usil-| wydaJe. «§  usprawiedliwionym albo me. Jeżeliby 
Ignacego Ostoja Z a b i e r z o w a  k i e g o .  Członków I nie 0 obudzenie złego usposobienia na giełdzie, ^ orta Jedyme. ze stanowiska swojej godności wa- 
obecnych było 19. |wmawiając w nią, że obecny zwrot w p o l i t y c e l oała trudność taka dałaby się usunąć.

półroczne
czynny

nowieniom traktatu berlińskiego albo nakazującwyżka zatem czyli zysk wypadł 16,487 złr. 46 c. wysokości kursów aż do jesieni. Dla tego też, “° ^ iei . .
Dochód w tem półroczu wynosił ogółem 192,170 mimo chwilowych flaktuacyj, o których już mó-1 Bułgarom trzymanie się spokojnie, albo wprowa- 

k - rozchód 175,682 złr. 59 cent. W kładek wiliśmy, kursa u b i e g ł e g o  t y g o d n i a  m a ł o  s ię .  r ó ż n i ą  d^ając wojsko tureckie do Rumeln. Agence me 
od 1 stycznia po dzień 30 czerwca b.r. od kursów poprzedniego tygodnia. chce sądzie, aby opozycya ze strony.Porty zy-

złr. 5 c
w n iesion o  od l  sty czn ia  po _______________________    .  .
1,739,880 złr. 93 c. W  dniu tym wynosiły wkładki W  kursie rent i akcyj kolejowych nie zaszły 
ogółem 5,912,804 złr. 92 c. Fundusze kasy ulo- żadne zmiany, tylko akcye obu zakładów kredy- 
kowane są w sposób następujący: Zaliczki na za -p o ^y ch  zniżyły się, ale mimo tego płacono w W ie­
sław papierów 262,604 złr.; zaliczki pokryte w e -ldldu mble po l '2 0 '/2. 
kslami 457,607 złr. 3 cent., pożyczki hipoteczne 
3,756,471 złr. 84 cent.; chwilowa lokacya fund., 
kasy 25,000 złr.; rachunki bieżące pokryte walo- PRZEGLĄD POLITYCZNY, 
rami 24,485 złr. 4 c. pożyczki gminne 30,992 złr.;

Depesze telegraficzne.

wiła zamiar wstrzymania Rosyi aż do wyjścia 
ostatniego żołnierza rosyjskiego, a potem zwolna 
zburzyć dzieło Europy i rezultaty ostatniej woj­
ny. Jeśliby Porta rzeczywiście miała na myśli 
taki zwrot, pomimo groźnych trudności, z jakie- 
mi ma do walczenia w Macedonii, Epirze, Tesa- 
lii, Albanii i Egipcie, byłoby to dowodem, że po- 
tęźniejszem jest przeznaczenie popychające coraz 
bardziej państwo Ottomańskie.... do, .rozpadnięcia 
się, aniżeli wszystkie rady i wysilenia, roztropno­
ści i umiarkowania.

Pokrok stwierdza dziś raz jeszcze, że artykuły 
I dzienników polskich, proponujące utworzenie wiel-

oddział pożyczkowy na zastawy 291,182 złr. 98 c.; 
w efektach własnych 788,121 złr. 20 cent. Obrót 
kasowy w ostatniem półroczu 7,755,426 złr. 97 c.

Sprawozdanie dyrekcyi przyjął W ydział bez 
uwag do wiadomości. I Pary® 26 lipca wieczór. Tak senat, jak  Izba

Drugim przedmiotem obrad było obniżenie sto- j deputowanych załatwiły dziś kilka ustaw czysto
py procentowej od wkładek. Członek W . H  a n-1 lokalnego znaczenia.
k i e  w ic  z przedstawił wniosek Komisyi kontrolu- Pary® 26 lipca. Komisya senatu do ustawy I kiego stronnictwa autonomicznego i porozumienia 
jącej, aby tak z powodu napływu kapitałów, z k tó -|F erreg o  przyjęła postanowienie, że wpisy na w y-jsię Polaków z Czechami, znalazły przyjazny od- 
rych często znaczna część nie może być ulokowaną, [działach uniwersytetów rządowych są bezpłatne. I głos w całej społeczności czeskiej i niewątpi, że 
jak  niemniej z uwagi, że i inne instytucye finan-1 Pary® 26 lipca. W edług urzędowego obwie-ldo tego z pewnością przyjdzie, jeśli Czesi Wejdą 
sowe obniżyły procent od w kładek, zniżyć od I szczenią, uchwałą ministra rolnictwa z d. 25 b. m. Ido Rady państwa. Z powodu zdauia Czasu, że 
wszystkich wkładek od dnia 1 sierpnia 1879 do [zniesioną zostaje natychmiast kwarantanna zapro-J Polacy powinni pośredniczyć między Czechami 
kasy wnoszonych procent na 5 od sta. Od dotych- wadzona na towary przybywające z morza Czar-1 z jednej strony, a Niemcami i Węgrami z drugiej, 
czasowych zaś wkładek płacić nadal 6°,0 aż do nego i Azowskiego. [mówi, że posłowie czescy zażądaliby chętnie tego
pewnego jeszcze czasu. | W e r s a l  25 lipca. Izba uchwaliła budżet ro-[pośrednictwa od posłów polskich, gdyby stan rze

Czł. w. B i r n b a u m  wnosił, aby od w szystkich|bót publicznych. czy był dziś tak i, jak  przed laty, i obie strony
wkładek tak dawniejszych jak  i nowych zniżyć I I J r u K s e l l a  25 lipca. Senat uchwalił 33 gło- żywiły jeszcze te same przekonania, które je pro-
procent 5 '/,. Czł. C h ę c i ń s k i  żądał, aby tylko 
od wkładek przenoszących 500 złr. płacony był 
procent 5 od sta; od mniejszych zaś kapitałów aż 
do 500 złr. aby Kasa płaciła 5VS°/0. Poprawki te

sami przeciw 29 projekt ustawy względem zmia- wadziły dawniej do scysyi z obopólną szkodą. Sto 
ny ustawy o podatku osobistym, tudzież uchwalił | sunki jednak się zmieniły Węgrzy przekonali się, 
ustawę wyborczą. że żądania Czechów nie mogą w niczem narażać

A m sterdam  26 lipca. Dzienniki zapewniają,[zdobytego stanowiska Korony węgierskiej Z la ­

nie to motywuje Pokrok obszerniej, tłómacząc, że 
Węgrzy nie mają się niczego obawiać ze strony 
Czechów.

2  naszej strony dodamy, że niczego bardziej 
nie pragniemy, jak  żeby pośrednictwo okazało się 
niepotrzebnem, bo byłoby to dowodem, że wszy 
s y postępują ze wzajemnem dla siebie wyrozu 
mieniem a w jednej myśli: potęgi i pomyślności 
monarchii.

W  braku wiadomości z zakresu polityki we 
wnętrznój zajmuje dyskusyę publiczną więcój niż 
na to zasługuje sprawa okupacyi Nowęgo Baza 
zu, i to pomimo stanowczych zaprzeczeń urzędo 
wych. Przeciwnicy okupacyi podnoszą ustawicznie, 
że zachodzi sprzeczność m ędzy półurzędowemi 
sprostowaniami, odnoszącemi się  ̂ do obsadzenia 
wojskiem kilku punktów nad Limem, a kore- 
spondeneyami półurzędowemi, które kładą nacisk 
na to, że według wyniku naradzającej się komi­
syi zapadnie uchwała, czy i kiedy odbędzie się 
o'kupacva. Z drugiej strony słusznie jednak zwra- 
ją  uwagę, że sprzeczności tój właściwie nie ma 
Prawo traktatowe Austryi bądź co bądź wykona­
ne zostanie w praktyce, jakkolwiek nie zaraz, 
ale w każdym razie w chwili, której dziś żadną 
miarą oznaczyć nie można.

W  pru8kiem ministerstwie spraw wewnętrznych 
pracują teraz nad planem nowej organizacyi ad­
ministracyjnej, któraby od najwyższych do naj­
niższych schodziła urzędów.

Z powodu wzmianki o zamiarze kanclerza nie­
mieckiego zorganizowania na nowo cechów rze­
mieślniczych wielka liczba zgromadzeń cechowych 
mianowicie w prowincyach zachodnich zgłosiła się 
do kanclerza z oznajmieniem, że posiada dawne 
statuta, które odpowiedziałyby potrzebie obecnej, 
gdyby tylko postanowienia na mocy tych statu- 
ców zapadłe uzyskały moc obowiązującą.

Bacząc z napaści dziennika Republiąue fran 
ęaisse na Juliusza Simona, sprawozdawcę senatu 
nad ustawą edukacyjną, można dać wiarę, że Si­
mon stara się odwlec sprawozdanie nad tą  usta 
wą, aby dostała się ona dopiero w jesieni za po- 
nownem zebraniem się Izb, pod obrady senatu. 
Simon, były minister jest bowiem zwolennikiem 
wolności nauczania a zatem przeciwnym wszech­
władzy państwa w sprawach wychowania.

Powstaje teraz osobna literatura polityczna o 
bonapartyzmie bądź to w obronie praw ks. H ie­
ronima, bądź przeciw niemu. Pod bezpośrednim 
wpływem pretendenta publicyści niektórzy dowo­
dzą, że książę ten jest demokratą, nawet socyali- 
stą, że nie jest klerykałem. Głównie zwracają się 
apologiści pretendenta do ujęcia ludu dla niego 
a przeciw stanowi średniemu jako uprzywilejo­
wanemu.

Figaro paryski wykrył mniemany spisek Ju liu ­
sza Grevy z Juliuszem Simonem na obalenie 
Gambetty i daje do poznania, że pierwszy zamach 
wyjdzie z Senatu, jako sprawozdanie o wniosku 
edukacyjnym Ferrego.

Belgijski minister sprawiedliwości Bara, naj­
zaciętszy przeciwnik katolicyzmu tłumaczył się 
w Izbie deputowanych, że wprawdzie sąd zawia 
domił go o wytoczeniu procesu o plakaty i are­
sztowaniu van Ilam m a, ale dopiero z dzienników 
dowiedział się o rewizyi u O. Mikołaja i areszto­
waniu go z klasztoru. Jest to widoczne kłamstwo, 
gdyż minister kazał sobie zdawać sprawę z toku 
śledztwa. — Dodać tu należy, że van Hame ma 
wytoczony sobie proces także za zranienie śmiercią 
zagrażające sługi szynkowego.

Kryzys gabinetowa w Hadze nie ma końca. 
Król powołał był van de Putte  i Cremersa do 
złożenia nowego gabinetu, ale ci oznajmili, że po- 
ożenie jest takie, iż skoro nie utrzymał się ga- 
ńnet Kapeyena, wypadnie wezwać konserwaty­

stów do złożenia nowego gabinetu. Istotnie też 
tról traktuje już z konserwatystami.

Nowy gabinet rumuński odroczył Izby , aby 
irzez ten czas starać się o skłonienie umysłów 
o większej powolności dla wniosków co do przy­

znania wszystkim żydom prawa obywatelstwa po- 
ączonego z prawem nabywania ziemi. Zarazem 

nosi się rząd rumuński z planem utworzenia in- 
stytucyi kredytowej ziemskiej, aby na drodze li­
stów zastawnych mogli odłużeni właściciele dóbr 
w Multanach spłacić wierzytelności i utrzymać się 
przy ziemi. Żydzi trafili do Salisburego, który bio­
rąc przykład z żydów angielskich nie może zro­

zumieć, dla czego równouprawnieniu żydów sta­
wiane są trudności. A jednak ileż potrzeba było 
lat, aby przysięga Bkładana przez członków par­
lamentu uległa zmianie i dozwoliła Rothschildowi 
zasiąść w Izbie deputowanych?

Zdaje się, że wielkie przesilenie ministeryalne 
w Konstantynopolu zakończone zostało i Cheireddin 
pozostanie jak  był, wielkim wezyrem, ale z tą 
wielką różnicą, iż wymógł na Sułtanie, jako wa­
runek” dzierżenia nadal urzędu, że ani Sułtan, ani 
dwór nie mają prawa naznaczać mu kolegów 
w ministerstwie, mianować i usuwać urzędników 
państwa bez jego zezwolenia. Cheireddin zamie­
rza zwołać na nowo zgromadzenie prawodawcze 
i ułożyć rodzaj statutu czyli konstytucyi. Głównym 
celem wezyra jest zaprowadzić w administracyi 
pewien ład i położyć kres panowaniu faworytów 
i wpływowi seraju, a ukrócić zdzierstwa i prze­
kupstwo. Potrzebaby na to wychować nowe po­
kolenie urzędników. Próbował niegdyś tego Fazyl 
basza, ale mu się nie powiodło.

Powyżej zamieszczamy telegrafowaną notę Agen­
ce russe, której treść jest dość ciemną. W ykazuje 
ona, że Porta wzbrania się poddać kwestyi wpro­
wadzenia wojska swego do wschodniej Rumelii 
pod orzeczenie komisyi międzynarodowej, gdyż 
traktat berliński pozostawił decyzyę w tym wzglę­
dzie gubernatorowi Rumelii, lecz zawiadomione 
być o tem m ają mocarstwa. Z tego wyprowadza 
Agence russ», że od mocarstw zależy ocenić po­
trzebę wezwania wojska tureckiego, a nawet, że 
ma o tem orzec komisya międzynarodowa w Fi~ 
lipopolu urzędująca. Organ rządu rosyjskiego rzu­
ca podejrzenie, że Turcya wygląda tylko wyjścia 
Rosyan zupełnego, aby obalić całą budowę kon­
gresu berlińskiego i zniweczyć następstwa wojny 
rosyjBko-tureckiej, a to przez zajęcie Rumelii 
wojskiem. Miałażby Rosya zastawiając się tym 
zamiarem Porty wstrzymać ewakuaeyę, której 
ostateczny termin przypada d. 3 sierpnia?

Times otrzymał telegraficzną wiadomość z Cap- 
town, która wcale nie zapowiada zakończenia woj­
ny z Kaframi, lubo raporta jenerałów Chelms- 
forda, Wolseleya i gubernatora F rere Orban oznaj­
miły, że wojna skończona i rozpoczną się układy. 
W edług Timesa Zulowie stracili około półtora 
tysiąca ludzi a król Cetewayo schronił się z reszt­
kami wojska o 15 mil na północ od TJlundi.

Ostatnie telegramy „Czasu.**
P aryż  28 lipca. Dzienniki katolickie ogła­

szają pismo arcybiskupa paryskiego do senato­
rów, które w imie wolności protestuje przeciw 
projektowi ustawy Ferrego o wychowaniu i koń­
czy się temi słowy: Nie będziemy żadnych tru ­
dności stawiali rządowi republikańskiemu, ale nie 
należy zmuszać nas do spoglądania w przeszłość, 
aby znaleść tam obraz sprawiedliwości. L’Ordre 
oświadcza, iż książę H i e r o n i m  jest nietylko 
»łową rodziny cesarskiej i kandydatem na cesar­
stwo, ale jest zarazem cesarstwem.

M adryt 27 lipca. Stara obłąkana kobieta 
rzuciła kamieniem na pojazd królewski.

K u n a .  — W i e d e ń  28 lipca godz. 2 min 30 
j o  poł.— Renta papierowa 66'55.— Renta srebrna 

68-—. — Renta złota 78-40. — Losy z r. 1860 
126 25. — Akcye Banku Narodowego 826 —. — 
Akcye kredytowe 269-25. — Londyn 115-75. — 
3rebro —•—. Napoleony 9-21. —  — Lombardy 
89-75 — Losy z roku 1864 158-—. — Akcye 
:olei Karola Ludwika 237-75. —  Akcye kolei 
Jwowsko-Czerniowieckiej 135-50. — Akcye kolei 

węg. półn.-wschod. 127-—. — Anglo-Bank 124-10 
Obligaeye indemn. galic. 91-25. — Losy prem, 
węgierskie 102-75.— Akcye kolei KoBzycko-Bog. 
113-25. — Akcye kolei półn. zach. austr. 127-50. 
6°/0 Listy zast. hipoteczne 95-50 — Marki 56-80. 
łubie 119-37-— 6%  Listy zast. galic. Zakładu 
credyt. Ziem. 92-— .

Usposobienie giełdy: stałe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

Antoni Klobukovc»ki.

Kun pieniędzy i papierów pnb l

sr 28 lipca.

Nakla y»pi«rowc rosyjski sa 100 r«, 
Bnfeel srebrny obrączkowy . . . 
Marki niemieckie ss  100 marek . ■ 
Dukat ważny . . . . . . . .
80 t r a n k ó w k n .....................................
fmperyai ważny . . . . . . .
Srebro austryaokie m  IW) *fcr. . . 
Kupony sreb. płatne ,  . . .

Tt B

Listy msicwm  i olllfL
pożyczka krajowa galicyjska . . 

lioacye indemnizaoyjne galicyjskie 
listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . 
listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . 
listy .. banku hipot. . . , ,
listy dłużne galic. zakł. włość. . ) |  g 

, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. . 

listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 

listy zast. g. z. kr. z. W Krakowie, zwrot 
za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 

listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
ta 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 

oritety banku gal. dla h. i prz, w Krak. (100?f

U

listy "zastawne Król. Pol. ser. I 
listy zastawne Król. Pol. ser. II 
listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 
listy likwidacyjne Królestwa Pol.

za 100 rnbli 
100 rubli 
100 rubli 
100 rubli

Akcye kolejowe i bankowe.
eye kolei Karola Ludwika . . .  po złr, 210
„ „ Lwowsko-Czemiowieckiei „ 200
* banku hipot. we Lwowie (ex Dyw.) .  200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . . 
Losy miasta Stanisławowa

W i e d e ń  26 lipca. 

Obligi długu państwa.
Kenta p ap ierow a.....................

4 „  sreb rn a ..........................
4 '/0 ,  z ło t a ...............................
3 '/,Vi Losy z roku 1854 po 250 złr.

piaes,

119 -  
1 50

56 -  
5 40 
9 18 
9 36 
99 75 
99 -

83 50 
80 50 
83 —
90 50 
94 75 
96 75

96 50

89 50

91 —

96 -

98 - !  
98 —.
97 50^  
87 50 S

236 -  
134 -  
250 —

17 75 
24 25

65

66 70 
68 20 
78 65 

115 50

121 
1

57 
5 53 
9 35 
9 55 

100 25 
100

92 5(1

92 — 
96 50

92 50 

94 ~  

99 —

99 60*
89 ŁOg

240
138

19 50
26 25

66 85 
68 35 
78 80 

118 -

4% Losy z rofcn 
4% *

I860 po 600 «h. 
„ i860 ,  100 ate.
.  1864 » 100 złr.
* 1864 ,  50 złr.

Losy Oomo-Kenten . . . .

(Migi indemmmeyfm.
........................ 10% MW.

Bukowińskie . . .
SSalloyjskie » . .
Morawskie . . - 
Niżsso-austryackie 
Wyższo austryaokifl 
Ś Ą sk ie  . . . . .
Styryjskie .
Siedmiogrodzkie .
Węgierskie . . .
Węgier, z klauz. 1867 . „ »
5'/, Obligi poż. kolei węgierskiej . 
6%  ̂Renta węgierska złota 
4'/»'/( B „

*

n

7%

(za Osthałui).

Akcye bankowe.
Anglo-austryaokie^o B anku. 
Boden-Credit węgierskie . .

„ austryackie . 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz.

węgierskie . 
Dopositen-Bank . . . .  
Escompt-Gesell. niż. austr. . 
Gal. Banku hipotecznego .

„ „ dla Hand, i Prz.
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 
Real-Credit-Bank . . . .
Unionbank...............................
Verkehrsbank ogólny . . . 
Wied Bankverein . . . .  

b Lombard- & Es.-Bank

120 złr. 
140 złr.
80 ,  

160 „ 
200 „ 
200 „ 
500 „ 
200 „ 
200 „ 
600 ,  
200 . 
100 * 
GO „ 
100 „ 
100 ,

Akcye kolei,
Albrechta . . . . 
Alfbld-Fiume . . . 
Aussig Tóplitz . . . 
Donau-Dampfsch.-Ges.
E lż b i e t y .....................
Linz-Budweis . . . 
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. . 
Lwowslto-Czem.-Jassy 
Nordwest austr. . . 

.  ,  Lit. B.

»
5%

200 złr. bez% 
200 „ 5%
210 ,
525 
210 
200 
200 

1050 ,  *
200 » „
210 ,  5%
200 . ,
200 , „
200 »
200 »  bez®/,

p is * *

126 30 126 60
i.29 - 129 51
158 - 158 fio
157 25 157 75
87 - 28 -

’OS 50 ICS 5G
87 - -------
91 60 92 -

102 103 50
104 75 105 25
101 - 102 —

3 1 100 50
84 80 85 30
87 75 88 -
85 50 86 2!

112 - - 112 50
93 40 93 55
71 80 72 10

121 6 ) 124 80

270 50 270 7 0
257 - 257 £5
174 - 175 -
797 - 805 -

826 - 828 -
164 — :.67 -
88 6 '' 88 80

15 6 25 116 7?
126 75 1270—

138 - 133 50
375 - -------
680 — 582 —
184 50 185 -
160 - 161 —
142 50 143 -
2188 2193

145 50 146 -
237 75 238 26
113 50 114 -
135 50 136 60
127 50 l28
----- ] — -

Rudolfa
Siedmlogrodika I 
Si*»t»-MiBonb.-GwSi,

806 * 
200 , 

..... 200 ,  
Sfidbahn (Lombardy), 300 * 
SSd-nord. Verb. (Far.) S10 ,  
Theissbahn (Cisańsfai) 200 * 
Tramway W iedeń.. . 170 » 

» n nowe 70 » 
Węg, gal. Łupkowska 200 * 

Nord-Ost , . . 200 „ 
» Westb. Stuhlw., 200 .

Akcye ró&nych przedsiębiorstw.
GasgeselL ogól, austr. 200 złr. 5% 
Gas-Indust:' ~  'ldustrie Wied, 
Liesing. browaru ,

90
100

Listy zastawne.
6V3 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i B uk 15 lat 
5'/, Boden Kredit allg. złotem płatne 
ó% „ „ ,, papier. 33 lat
6% Buków. Kasy Oszczędnośoi 
6% Towa. kred. krakowskiego 
7'/, Listy dłużne Włość. „
6'/, Towarzystwa kredyt. „
5% •/, « ,  złote .
4% Gal, Tow. kred. ziemsk.

Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
„ * nowe 37 lat

„ Bank. Hipot. lwow. . . .
Włość.

18 lat 
20 lat 
36 lat 
36 lat

5%
5%
6%
6% ..
5y,%  Hipot. Morawskie. . . .  36 lat 
5% Bank. austr. węg. (National.) mon. k. 
5% „ .  „ ,  n a w .a .
5% Szlązko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
57j% Real-Creditbank . . . 36*/, lat 
5*/,% Styryjsk. Kasy Oszczęd. . . . 
5*/,% Węg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat 
5%°/, »  Boden Credit-Institut . .

Priorytety kolei,
Albrechta . . . 
Alfbld-Fiume 

„ „ Em. 1874 . 200
Donau-Dampfsch. . . .  300 

„ „ 100 i 200
„ - złotem . 200

Dux-Bodenb. Em. 1871 . 150
E lż b ie ty .............................100

Em. 1862 . . 300
n Linz-Budweis . 200
,  Em. 1870 . . 200

.  1872 . . 200
8alzb.-Tyr. 1873 200

300 złr. 
200 „

5%

6%
5%

bez%
U/,%

n
5%

sędają irfsoe tąaajst plsc%

134 25 184 7h Eperiea-Tara. węg. e s 300 * 6% 78 - 78 4C 4% Donau-Dampfsch. ■ *tr, 105 103 50 104 60
10b - 105 50 Ferdjmu-Nordfe. o .  kom. . . 47,% 104 50 105 - I n a a p r u k u ..........................

..................... .....
n 80 22 50 23 50

£82 - 282 50 .  wal. austr, . • « • 98 26 98 76 % 10% 16 — 16 50
90 50 9 i | — „ Mor.-Sslas. linia 1871/78 5% ’ 05 50 106 - Krakowskie » 80 18 - - 18 50
------- ------- » poż. 14 milion. 1872. a 106 75 Ofner (miasta Budy) , , m 40 84 25 

36 25
34 75

216 50 217 — .  poż. 1876 r. . .1 0 0  zfc, 8% *03 7' 104 26 P a l i ł y ..................................... u 48 __ _
187 50 188 - Fnrao, Józefa Em. 1867 . 200 If » 93 80 94 2r R u d o l f a ..................... ..... . m 10% 18 — 18'50
__— ------- „ Em. 1878 . 200 n II 93 76 93 75 Balms . . . . . . . . 9 42 45 50 46 —

104 50 lo s - Ffinfkirchen-Bżrcser . . 200 M • 91 - 92 - Salzburgskie . . . . . . n 20 20 — 20 25
127 25 123 - Gal.-KaroL Lud. I Em. .  300 m 9 (02 50 103 _ St. Genois . . . . . . w 42 37 25 38 —
123 75 124 50 „ H ,  1867 300 i» % l01 40 101 80 Stanisławowskie , . . . % 20 25 75 26 f,0

„ HI ,  1871 300 n n *00 75 101 - 4 '/,*/, Tryesteńskie . . . n 1.05 119 — 120 —
IV „ 1872 300 * n _  — — — 4% ,  . . . * 50 61 — 63 —

Glognitzerbahn na mon. kon. 4 VI. 93 - ------- W a ld s te in a .......................... * 21 30 50 31 50
------- ------- Koszyoko-Oderb. . . . 200 złr 5% 79 30 79 6- WindischgrStza . . . . . K 21 32 60 S3 50
90 - 91 ~ Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 « 47,% 83 - - 83 25
45 50 46 — * H „ 1867 300 n £ / , 85 75 86 26 Waluty.

IH „ 1868 300 » n 79 25 79 75
„ IV „ 1872 300 n 9 74 50 75 _ Dukaty ważne . . . . . t * 8 « 6 48 5 49

Morawskiej Grgnzbahn . 200 
Neuburg Mariazell . .  200

m n 70 20 70 5C 20 firankówki . . ,  ,  » t » <• e 9 21 9 £2
93 — _ n ft 70 - 71 — Imperyały rosyjskie , . . » * e » 9 41 9 49

115 25 115 75 Nordwestb. austr. . . . 200 X » 95 75 96 - Funty szterl. angielskie. . 
Listy tureckie złote . . .

a » e 9 11 58 11 62
90 75 100 — „ Lit B. .  200 li 89 - 89 26 1.0 52 10 54

,  „ Em. 1874 200 » » 105 75 — _ Srebro za 100 złr. . . . • < a • • ___ _ _

95 — 96 — Pragsko-Dux . . . .  150 » bez% —  — ----------- Kupony srebrne za 100 złr. t • s a __ _ _______

97 — „ Em, 1872 . 150 * n —  —- ----------- Marki niemieckie za 100 m arek. # • 56 75 56 80
92 — 93 — R u d o lf a .......................... 300 m 5% 85 CO 86 - Ruble papierowy za 100 . * • 120 - 120 25
94 ~
82 —

„ Em. 1869 . . 300 * * 84 25 84 75
_ — Em. 1872 . . 300 n m 84 50 84 75

61 75 92 25 .  Salzkam. gnt, zł. 200 
Siedmiogrodzkiej I . . 200

n % 100 50 101 - K tw ów  25 lipoa.
91 76 92 25 m » 71 90 72 20
95 30 95 70 Staatseisenbahn fr. 500 . 3% 169 -

166 -I
Akcye Banku hip. gal. 200 złr,
5% Listy zast. Tow. kred. ziem.

a a 255 - 258 —
98 20 98 60 ,  Em. 1874 500 . « 165 - a a 90 90 91 80

„ Em. 1 . . .  200 n 5% __  — —  — 4®/, » • n  a m a • 83 60 84 50
„ Em. H 1874 . 200 

Slidbahn (Lombardy . . 500
n n _ — — — 3 %  m n  m m 37-letnie . 90 90 91 80

101 60 101 70 f r . 3% 120 25 120 76 6% „  „  Banku hipot. gal. ,  * 95 25 96 25
97 — 97 60 „ „ . 200 złr 5% 121 - —  _ 6% „ „ włośoiań. gal. . 96 — 98 —
92 50 

101 50
Sttdnordd. Verbind. . . 100 

„ .  U E m ..
n
n

4%%
5%

90 -  
88 -

91 -  
89 _

5% Obligi indem. gal. 10% podat. . 
6°/, -  pożyczki krajowej . . .

91 25 
94 —

92 25 
96 —

101 50
— ■ — w ■ IH n •

„ ,  Em. 1875
n
n

1)
II

82 75 83 50 Rubel rosyjski papierowy . 
Srebro austryackie . .  .

1 18 
99 50

1 20
100 60

Theissb.-Gesell. . . . n m 93 75 --  — Kupony w srebrze . • • .  . •  • 99 25 100 25
Weg- gal. Łupków. .  . 200 

f i  ,  II Em. 200 
„  Nordost . . . .  300

n n | 73 50 74 -

77 76
n » 70 -  

74 -
70 5' 
74 5(

rub.|kop. rub. Ećp.
77 25 n n W a n n w a  na npca.
81 80 82 30 ,, *  złotem . 200 r> n 87 75 88 -
79 -  

100 -
79 50

■B i

.  Westbahn . . .  200 
* ,  Em. 1874 200

n
»

»
»

76 75 
74 75

76 -  
75 —

4% Listy zastawne I seryi
4% .  n , .  .

,  ,
• « — 100 —

100 -
105 50 105 76 kupon . — 35

----------- Losy. 5% .  ,  nowe 1869 r. • . ----------- 99 —
____ — —

4*/, Lifty likwidacyjne . .
kupon . — -  44

96 40 96 70 5*/. Donau-Reguł................... złr. 100 108 25 108 75 , . . . ------- 88 45
95 75 96 - Premiowe Wiedeńskie . . 100 110 75 t l i  - kupon . — -  58
94 25 94 75 .  Węgierskie . . , 100 103 — L03 50 Akcye kolei Warszaw.-Wied. # , —  _ _

92 70 
95 50

93 -  
96 -

3% „ Tureckie . . .  fr. 400 20 F0 
Kredytowe . . . . . .  złr. 100 168 20 J

21 20 
168 60

» » Bygdoskiej . . . .  
5'/, Losy Pożyczki prem. ros. 1864 . I I -----------

90 8'J 91 - Clary ...................................... 42 II 37 501 38 25 O U •  »  •  f 1866 . —  —



CZAS i; Wtorku 29 Lipca 1879,

f
[1932J

Dziś odbył się pogrzeb ś. p.

Heleny Lubowieckiej
córki Stanisława i Matyldy Łabow­
skich, wł. d. w Królestwie polskiem; 
jutro tj. 29 lipca odprawione zostanie 

za spokój duszy jej
la b o ź e ń s t w o  ż a ło b n e
W KOŚCIELE 0 0 . KAPUCYNÓW

o goi*. 10 runo 
na które stroskany mąż i rodsico zmarłej 
zapraszają Ki e mych, Znajomych i pobożną 

Publiczność

Wains dla WieMuugo Duchowieństwa.
Bfi. TsaJTet aitykwarycsz w Krakowie przy ulicy 
Szpitalnej z&knpił z masy upadłoś:! księgarzy nie­

wielkie resztki nakładów, mianowic.e:
J ó z e f  X .  Homilie i nauki nie­

dzielne, 4 tomy Krsk iw 1876. Cena p.eiwo- 
tna 6  zlr., zniżona 3  złr. 

d t t o  O zasj»dicb wymowy, mianowicie kaznodziej­
skie, 2 t ,  1870 Cena p. © złr., zniż. 3  złr. 

W rÓ i» w » 8 a *  X .  Kazania adwentowe, ś »ig- 
tae, pssyjne i przygodne wyd. drugie. Cena 
pierw. złr. 3  8 0 ,  zuiż. S'S o.

W iR K tie k i  I*. X .  Kazan a na uroczystości Świę­
tych Pański.h Ceaap.złr. 1*0 0 , zn.ż 6 0 c  

TnHteiiimz  X .  Dykoyonarz bibhj ly, 4 t. C:na 
litr.y. 8  zlr., zaiż. 8  złr.

W o j  few J a & ió lm  X .  z Wągrowca, Biblia, 
księgi starego i non ego testamentu, 2 tomy, 
Lwów 1810, (pr. w SĄÓrę. Cena 5  złr. 

Mle*n5*łń*!»,a JSS- Caucionale pró:ess;oaale ecle- 
sksticum. Ceaa pier. A złr., zniż. złr. 8  SO . 

SSleEsSs-s-ffl&U l i  Cintionale ecleuiasticu u, obej­
mujące pieśai, hyrrny. antjfm y, nieszpory 
i t. d. z meiodyami, W*rss»wa 1870. Cena 
p erw 3  złr., zniż. 8 0  c. 

t ’ assSan J .  X .  Prt elections*, ex theologia dog- 
inatic*. 4 tomy, Kraków 1840. Cena pierw, 
złr. 3 'S 0 .  zn;ż. 3  zlr.

!&»» P ,X <  Żywot i pisma Ś Katarzy­
ny gei:u;ń,kiej. Cena SO c. [1897-1-3]

POTRZEBNYM JEST
p r a k t y k a n t

DO K S IĘ G A R N I J  M H IM M ELB LA U A  
W KRAKOWIE. (1900 1-2)

Haiczy delka Polka
z  wyższem wykształceniem w języku 
francuskim i niemieckim, oraz dwóch 
g u w e r n e r ó w  F r a n c u z ó w
poszukują umieszczenia. Wiadomość 
wBiurze Jędrzejewskiej ul. Szpitalna  
Nr. 393 w Krakowie. (1912-1-3)

Realność Nr. 129|130
wraz z bardzo rozległym ogrodem i placem 

pod zabudowanie 
p r x y  u l i c y  k r o w o d e r s k i e j

obok Wizytek, 
jest z a r a z  z wolnej ręki bardzo tanio bez 
pośrednictwa do sprzedania. Szczegółów 
co do ceny, sposobu spłaty i innych wa­
runków sprzedaży, udziela biuro adwokata 
Dra S a n i e i s o n a ,  Rynek Nr. 40 I piętro 
w zwyczajnych godzinach kancelaryjnych.

[1931-1-3]

Wiśnie, Morele
na soki i konserwy — rozsyła h a n d e l |

n f . ‘ z * i i i i o ś c i k
(1886 3 3) w Krakowie, ulica Floryańska.l

rapTawisdamiam Szanownych Rodziców i 
JSdOpiekuuów, iż jak w latach poprzed­
nich, tak i w tym roku szkolnym

pensjonacie moim 
dla panien

oprócz panienek stale nauki w zakładzie 
pobierających, przyjmuję także panienki 
uczęszczające do seminaryum i szkół pu­

blicznych.
Obok wszelkich wygód domowych, tro­

skliwości i opieki rodzicielskiej, zapewniam 
ciągłą konwersacyę w języku francuskim 
i niemieckim, oraz na żądanie naukę mu­
zyki, śpiewu i tańców. . . .

Porozumieć się można ustnie codziennie 
z wyjątkiem świąt od godz. 1 lej do 12ej 
rano i od 3ej do 5ej popołud., lub listowme.

Kurs nauk rozpoczynam w dniu 1 wrze­
śnia r. b. (18241-2-6)

T e o d o r a  J a w o r s k a ,
ulica S z e w s k a ,  dom W . Barańskiego, 

pod L . 226 346.

TAPETY
od c n i .  rulon i wyżej.

i mmm
w  K r a k o w ie .

[1810 3-20]

Nauczyciel domowy
jest poszukiwany do ucznia z niższe­
go gimnazyum, —— dokładne władanie 
językiem niemieckim jest wymagane. 
Zgłoszenia przyjmują się pod liter. 
W . W . poste rest. G w o ź d z ie c .

[1911-2 3]

Realność
składająca się z dwóch domów Partero­
wych murowanych, z oficyny małej g ogą- 
cej służyć za warsztat lub stajnię, oraz z 
ogrodu, jest z wolnej ręki do sprzedania 
za bardzo przystępną cenę. — Wiadomość 
w Krakowie przy ulicy R a j s k i e j  pod 
Nr. 52 obok fabryki cygar. (1687-6-6)

Wieś Wldacz
w obwodzie Jasielskim, nad rzeką 
Wisłokiem położona, przy dwóch kra­
jowych murowanych drogach do Ja­
sła, Krosna i Rzeszowa wiodących, 
w dobrej glebie, z dohremi zabudo­
waniami i z propinacyą, jest do sprze­
dania. Bliższa wiadomość u U l. R . 
poczta G o r lic e  (w aptece). (1578-6-6)

S83TP*<r>
c i e r p i e n i a  ż o ł ą d k a  i  d o l n y c h  

c z ę ś c i  c i a ł a
leesy i l a to w n ie  *e.i« swrj S iS - le tu I r J  anna-1 
nej o r y g i n a l n e j  m e to d y  O r .  m e d .  H e y -  
n n a n  dawniej w L o n d y n i e ,  w B e r l i n i e  | 
W . ,  P o t u d a m e n t r a n e  1 0 8  B .  B a n o .  
K j»ry*m  i  l e k a r s t w a m i  x t r .  lO  w . a. 

(1848-4-50)

Jego Królewska Moić
Król duński polecił zawiadomić fabrjkm ta 
pana Jana Haffa pizaz swego sójutania, £« 
bardzo wysoko ceni wartość jego wyciągu 
riod .-wego. „Spostrzegłem", tak opiewa kró­
lewskie oświadczenie, »z radością lecznicze 
ddąłanie wyciągu słodowego U- ffa na mnie 

i kilku osobach ir.oiej rodziny."

\tDEW-CjB ‘ M,V0
WAPNO

. ADOLF SCHERER
KRAKOW ul mikołajska i . asa.

jffuimwi

(1719 6 16)

Nowych arkuszów kuponowych
do

akcyj kolei Karola Ludwika
i do

5°io listów zastawnych Królestwa Polskiego
dostarcza (1560.6-10)

Kantor Wymiany
Alberta Mendelsburga w Krakowie,

p rzy  R y n k u  g łó w n y m  p o d  I r .  9.

Dyrekcja Towarzystwa Zaliczkowego w  Krakowie
Spółki zarejestrowanej z nieogran. odpowiedzialnością*
pray ulicy ś w «  J f s n ®  w  domu pod M r» urzędująca,

zawiadamia strony interesowane, £e
a) csl o duje w e k s l e  swoich Członków,
b) przyjmuje od Członkó w Towarzystwa, jakoteż od korporacyj, stowarsy- 

sseń i innych osób prywatnych, nie należących do Towarzystwa wszel­
kie wkładki w gotówce na rachunek bieżący jako oszczędność i na ta­
kowe wydaje książeczki wkładkowe. Od kwot złożonych oblicza pro­
cent od di ty ich ulokowania aż do daty podniesienia, a miauowicie:
1) z trzechmiesięcsnem wypowiedzeniem l l i t a  od sta rocznie,
2) z kró gzem wypowiedzeniem ®a«5§e od sta rocznie.

M a i a  T i ^ w a r i j f g t w i  i w n c a  w b ) t d k l :
od d. 29 listopada 1877 r. na sześć procent lokowane, a mianowicie 

do 200 złr. w. a. bez wypowiedzenia,

B to ff*  p i a r s i t w e -  ^ a k l a ?  fet
P.erwsse prawdziwe stan roztfftlmajijce pswsso- [ 
iyc cukierki Jana Hoffa są w n ie  b ie s  kim  p t -1 
ui;:»e opskowane. W czasie 38-lłtniego iat-nie- 

nis, fabryki <dza*,crone były 51 '» zt.
&ł@stow@.

Doniesienia wyzdrowienia w cierpie­
niach płuc i ogólnem osłabieniu ciała. 
lio pana Jana H.ffi, o. t. tadcy, nadwornego 
dostawcy wszystkich prasie panujących w 
E aro pis, właściciela ł tego krzyża z**ługi 
z koroną i kawalera znacznych niemieckich 
..rderów ltd. w W ied n iu , Graben, Biaaner- 

strabae «.
Nemee, poczta Orolik 16 lutego 1879 

W Jtłoim zgrzybiałym wieku, 73 lat, do­
świadczyłem w ogólnem osłabieniu dała, 
niestrawności, b »kn apetytu i bardzo biI- 
nfEJł ka*-lu, który mnie przez trzy zimy z 
tzgiu ciągle męczył i na ciele osabił, ło ­
jącej działalności Dcjzniczej po użyciu Pań­
skich wyr obów słodowych, piwa słodowego, 
csokolady i cukierków Uprmam Pena u- 
przejmie o prsydanie 28 flaszek piw* zdro­
wia z wj ciąga słodowego i 5 worec kó«r cu­
kierków słodowych. (1770 8 )

Aniom Yiadisavlicvic, proboszcz. 
O i i r s e i e n l e .  Tylko znakiem ochron­

nym (po-.tret Jana Hoft» wynalazcy) zaopa­
trzone wyroby słpdowo -poiywcsó są je iy- 
nie prAwMwemi, inno zmś są podrub.one. 

i Bkład w ‘M.srealłtłwle a pp. THAUCZYN- 
! S.KIBGO, SIEDLECKIEGO. APTEKA -POD 
! BIAŁYM ORŁEM", KAROLA OZERMCKIE- 
| GO apt, ®. STOC'KMASA apt., W. KfcDY- 
! KA apt., J. JANIGI kupca s w B m m U A  
\ n p. K. Br, WITOSMWSKIEGO apt.; w 

S S ro lis jb y can  u pp. JABŁOŃSKIEGO i 
DOBRZYŃIEOKIEGO apt,; w K e ł o m y l  
n p. łj. M. MENIGHA; we L w o w ie  u p. 
KAROLA B&ŁABANA, w A o w y a n  8:$c*m 
u p .B  i AKUtó *tWSKIEGO •, w M a z b ł * -  
WSł> w ie  up. Wli.HELMA WALDEK i u p. 
GRYZIECKJEGO Nwtępoy i w I jn r n o w łe  
u p. E.D. RANKA apt. i W MULDNERA ; 
w 'S W sio o o iln  u p. F. JAMROGiEWICZA.

l powodu dsialu familijnego jest i  
sprzedania 

majątek ziemski
w powiecie Żydaczowskim, bardzo 
korzystnie położony, od stacyi kolei 
Albrechta o milę oddalony, za cenę 
180,000 złr. Majątek ten jest wolny 
od ciężarów (prócz wierzytelności gal. 
Tow. kredyt, ziem.), przez właściciela 
na miejscu mieszkającego od 30 lat 
administrowany. Dochód czysty z pro 
pinacyi, młyna i paszy wołowej zna 
czny. Inwentarz żywy i martwy do 

! borowy. Z wykluczeniem pośredni­
ków można zasiągnąć bliższych wia­
domości we Filii c. k. uprzywilejow. 
galicyj. akcyjn. Banku hipotecznego 
w K r a k o w i e .  (1690-3-3]

WWW

  Mukjjfoi

duża, twarde, sewyate, z dr ewa świeio tbicrane, 
w koszysach po 5 kil > )ub 10 fu it. Mow. rozsyła 
pocztą o p ł a t  u l e  d> wszystkich itacyj poczto­
wych austr.-aęgtersk. monarch.i i cały-h Niemiec 

za nade-łaniem [1862-2-6] 
t y l k o  *  z l r .  w .  » .  j e d e n  

p lę c l i a  L i t o w y .S. H . Zelscl w ZaaSm.
Większe ilipci bardzo tanio wedle umowy; row 

nież roisyła wszjs kie tu romąoc wyborne gatunki 
owoców i warzyw, jak: b ra ® a iT i.w ln le  m l  
r » * t e l t e i ł  r ę g r i o t y ,  r a a n M
ś l i w K t ,  m o . e S e ,  j a b ł k a ,  w l a o g r o  
n e t ,  z i e l o n e  o k i s z o n e  ©*«*&.I  w oćć: 
widnym, k o s i i iw z ó r s y  we flas k a h  lub brry 
kurii td. -• Cenniki na żądanie d sn  o i nphtnin

Santor stręozeń *
' | g u w e r n e r ó w  i g u w e r n a n t e k  |

A pani W. ZALESKIEJ w Paryżu J
Blra© BRrooJikttt I t ,

od lat kilkunastu zaszczycany zaufaniem i Y 
znany * sumiennego wyboru guwernerów, A 
guwernantek, tudzież bon Francuzek i An- . 
gielek, poleca się względom publiczności, f  

Uprasza się o frankowanie listów. 4* 
(1842-3-10) ^

A f r r o n o m £ & , £ :
retycznie  ̂ i praktycznie w yksziałconyz 
chlubnemi świadectwami, poszukuje umie­
szczenia. — Bliższej wiadomości udzieli 
Szydlak w Kynku kleparskim pod L. 85 
w K r a k o w i e .  (1881-2-3)

od 15 do 16 lat mający, 
z moralnem wychowa­

niem, umiejący po polsku i po nie­
miecku, z n a jd z ie  m ie j s c e  j a ­
to  p r a k ty k a n t  w  handlta  
P . \  i e d  z i e l  s  k i e g o  w  B o ­
ch n i. ~ (1836-2-3)

od 200 zlr. do 500 złr. zs 10-dniowem w y p o w ied zen iem ,
n 500 77 77 1,000 77 7? 15 77 77
n 1,000 77 77 2,000 7? 77 30 77 77
17 2,000 77 77 3,000 7? 77 40 77 77
n 3,000 77 77 6,000 77 77 60 77 77
77 6,000 77 » 10,000 77 77 75 77 77

KASY
ogn io trw a łe

Frjitaryka WI®§§|§
nabyć można w Krakowie jedynie

w d L g e i i o y i  i ! a  E o W d «
• .  M lk n e k le ^ o

w  K r a k o w i *  p§# I r .  28.

i tak dalej stosownie do wysokości złożonych kwot.

Kraków dnia 7 lipca 1879 r. (1714-4-8)
B y r e l L i o r o w i e :

Józef Kirimki. Adam Bróg MUassetvski. 1Vladi/sław Kozwadowski.

I&oaepocaęct« p o ry  d n ia  1 m a ja .
Oddxrrns słynnu cieplice sisxczs.ne od 29 do 82° R. Siru- 
t« t leosniczy tenB&m, jak w ©Meefcich C lep U o ac fc . 
Żętyca owes*, wody mineralne, kąpiele sztuczne, 
pływalnia, elektryczność. Wszystkie kąpiele 
reotanraoye, kawiarrie i udeszksnia wy 
godn:e urjądjone. Codzienne prred- 
stw ien a teatralne, dobrze obsa­
dzona orkifstra, wypożyczal­
nia książek. >1752-20 20)

m
"M?-

FU1» prate! eh em lszn ej
przeniesioną została z ul. Grodzkiej L. 93 

na ul. Dominikańską l. 490 1. piętro. 
’rzyjmuje do prania, odczyszczania i wy­

wabiania plam: suknie damskie i męskie 
)ez zmiany fasonu, paletoty aksamitne, 
chustki wełniane, hiale włóczkowe, hara- 
sowe woalki gazowe krepowe, krawatki, 
)araso!ki, buc ki balowe i t. d. Koronki 
rszelkiego rodzaju i firanki; pióra b:ałe 
o prania, farbowania, oraz fryzowania; 

lafty do drukowania i rysowania według 
najświeższych wzorów; falbany do pliso­
wania, bez połysku. — Zamówienia z pro 
wincyi wykonywa w jaknajkrótszym czasie. 

(1793-3 3)

B*Io, konc*rt», a- 
pteka, pjsżiiy p*rk, po­

lowanie, rybołówstwo, v?y- 
cieorki i t. d. Lekarze kąpie­

lowi : l i r .  V e n i i r a ,  B r .  Sfj*-
K*?l. — Bliższych wyjaśuitń udziela

K S I Ą Ż Ę C Y  
Z A R Z Ą D  K Ą P I E L O W Y .

p o c z t o w a  i  t e l e g r a f o w a .

Skład n r  wszelkiego rodzaju
w y ł ą c z n i e  d i l s s e ld o iT i s h ic ł i  f a h r y k  r u r  i  w a l c o w n i

ż e l a z a ,  m i a n o w i c i e :
rury do kotłów i warzelni z kutego żelaza, rury z kutego żelaza do ogrze­

walń parowych i przewodów parowych ze stałemi i wolnemi brzegami; 
rury gazowe i wodociągowe z kutego i lanego żelaza wraz z ozdobami; 
rury do świdrowania lap.  w e l d e d  szwajsowane, gwintowane wewnątrz 

i zewnątrz;
rury ołowiane, cynowe, mosiężne i miedziane, kurki, wentyle, emaliowane 

towary lane, klosety i t. d. (1866-1-2)
AD. FROEHLICH, 

w  W i e d n i u ,  I . ,  H e g e l g a s s e  I r .  1 7 .
Possukuje się obeznanych z fachem zastępców.

I

! !  P r a w i e  z a d a r m o ! !
Otoymaiismy poi ca ii* od w nądu konkor*. Biedwmo zbankrutowanej wielkiej fabryki an­

gielskiej Britannia «r«bxk, aby r o z p r z e d a ć  wszelkie u nas na składzie pozostałe towary 
z Britannia srebra za msiem wynagrodzenie a frachtu i V, części płacy roboczej.

Za nadesłaniem naleśytości ftlbo też zaliczką tylko a k r .  ©-I1#, jako zwrot fraobta z An­
glii do Wiednia j małej części płacy roboczej, otrzyma każdy następne towary za czwartą część 
istotnej w&itośri, a zatem p r a w i®  w a d a r m e  i

6 bar pięk. trzonki z Britannia srebra z prawdz. tugieJ. stalow. ostrzami.
6 ślicznych z Brit n.iia srebra z jednej sztuki.
6 ciężki.h ładnych z Britannia srebra.
6 SyiewiHfjla. z Britannia srebra najlepszego gatunku.
1 ciężka z Britannia trebra.
1 ciężka e it« e liS « s n n
6 s z l s ć * d r '
6 augiel kich f i l i i a i s e f e  T f c ł o r S n  pięknych, oy.rlowanych
2 gustiwne iw leenssaS tsi z Britannia sreb a 

40 szt. Wszystkie te przedmioty wykonane są z najlep. Britannia srebra, któryto metal nigdy 
nieesernieje i niedasię odróżnić od prawdz. srebta nawet po SO latach, ss»e®  s i ę  j* « r e e a » .

Uprasza się o ssybiie asdesłanie zamówień, gdyż z powodu taniości towar rychło będzie 
rozprzedany. — Adres i i ’dyn® miejsce zamówienia dla amtrrackich i»-owincyj: (1864 1-12, 

General - Depot der I. engl. Britannia - Silber - Fabriken
B ł a s i  ćfc  i ^ g & p n ,  W l e n ,  i . ,  E l i s a t e e t t i s t r s s s e  O

I
1

j a  g »

R-S
i l f g i
co Q O *
N M N •  CD
* '0  *^  3̂ O *łS m m k

n a j n o w s z e  odSar y c i e !
Przez tak świetnie uznaną grę grupową

w c. k. maj j loteryi
zostało bardzo wiele osób w ostatniem teiedeńskiem ciągnieniu

bogatymi.

St££" 2000 p e s n y c h  l y g r a n j c h  - © a
zawiera każda grupa, która zapewnioną jest uczestnikom wedle planu mogącego być 
przejrzanym przez szan. Publiczność. Ta na rzetelnej podstawie zapewniona nadzieja 

wygranej polega na niewzruszonem matematycznem Obliczeniu.
S n b s k r y p c y a  d o  g r u p y

i. n .
na wiedeńskie ciągnienie 

16 sierpnia 1879 r.
na lwowskie ciągnienie 

13 sierpnia 1879 r.
Począwszy od dziśdnia wydawane będą t y l k o  na powyższe dwa ciągnienia 

rządki, mian. najmniej pięć rządków za nadesłaniem jednego złr. (1860-3-5)
M a fc s . D r u c k e r ,  kancelarya: w Wiedniu, Fleischmarkt 16.

1702 3 )-

Na rok szkolny 1879 /80  przyjęci 
będą u Alberta Tschopa w Bielsku 
Brauhausgasse Nr. 1)

s t u d e n c i
na wikt i mieszkanie. Fortepian jest 
do dyspozycyi. (1878-2-10)

W kamienicy poi Ir. 118
irzy ulicy W i ś 1 n e j , gdzie dawniej 
jyła główna kasa, znajdują się do 
sprzedania zaraz na miejscu: s t a ­
r e  d r a w i d r e w n ia n e , o k u ­
t e  M a c k ą , c a ł e  ż e la z n e ,  
o k n a , k r a ty  z o k ie n , ą a -  
n e k  ż e la z n y  i M a c k a  ż e ­
la z n a  z d a c k u . (1882-2-2)

M«nrjrojr Łanirecli
w Krakowie przy ul. Grodzkiej pod Nr. 74

upnsedaje ze sweg» stładu komisowego: 
b l a c h ę  cynkową — p a p ę  berlińską — łnageftt 
siląski łub angielski — posffldasfeę dęb.owę lub 
fornirowaną rozmaitego rodzaju, po umiarkowanych 
cenach fabrjexnyoh. [!607-13-19]

Załatwiam zarazem g t.we roboty z powyżwyot 
materyiłów pod k ir jstnemi warunkami.

Pomocnik notaryalny
kilkoletnią praktyką, rutynowany wc 

wszelkich czynnościach notaryalnych, bie­
gły szczególnie w wyrabianiu pertraktacyj 
spadkowych, z praktyką sądową i hipote­
czną, z szybkiem i czytelnem pismem w 
obu językach krajowych, władający ró ­
wnież językiem ruskim, poszukuje z a r a z  
odpowiedniej posady u PP. notaryuszów, 
lub jakiegokolwiekbądż innego zatrudnie­
nia kancelaryjnego w wschodniej lub za­
chodniej Galicy i . — Bliższych szczegółów 
udzieli Biuro infurmacyjne Wgo Karola 
Woluńskiego w K r a k o w i e ,  plac Fran­
ciszkański Nr. 143. (1834-2-3)

A n t o n i e g o  R y l s k i e g o
w Krakowie (w rynku przy wejściu w ulicę 

Grodzką na lewo Nr. 32), 
utrzymują na skład Je ws;elkte w jr .b j lecznicze 
krajów jak otóż zagraniczne; rnjdła, parfuinerye i 
wszystkie inne wyt»orj t ale tow e, bandaże wszel- 
riego rodzaj t, wy.oby kauczukowa oiaz instrumentu 

cMrarghzne i. t. p.
Poleca także wodę k ,l ń ;,ą  oraz wodę do ust z 

kwasem salicylowym własneg j wyrób1. [1840-2-16J 
Ztuió iema usikuteiznia s ę  odwrotną pocztą.

S T Y R Y J S K IE J

SW1E2EJ K 90V IA IK I
dtealaó m sż a s  

w  m ę t m m  „ p ® # .  © w l « ® d % ‘ł

louslaslBgo i s ń l i e g o
* K r a k o w i e  pray ulicy Floryaśskićj

,1711-12-)

M E T A l s ^ W K
prysznice, wanny, sitzbady, water- 

closety własnego wyrobu. 
Pokrywa dachy cynkiem, blachą 

żelazną, zakłada dzwonki elektryczne 
i telefony z gwarancyą. (1627 9-15)

W . K O S Y D A R S K I,
b l a c h a r z ,

w Krakowie przy ul. Szewskiej pod L. 228 
(dawniej przy ul. Ś. Anny).

If ll
( (■ ó rn y  S z lą z h ) .

Polscs.ra mieszksni* wygodne i zdrowe, po ee- 
rtsea tsmioh i pr yjo.uj; umówieni* ns, takowe, 
jako i n* przjwie.aenie ze bt>c,a Piotrowice.

(1583-6 6) IW. M tlcH *lgbl, aptekarz.

W  L i p l n a c h
pół mili od stacyi kolejowej w Czar­
nej, j e s t  <%o s p r z e d a n ia  12
WOJÓW pasionych na suchej pa­
szy. — Ad r e s : N a rz ą d  d ó b r  

l ifp ln y , p o c z ta  P ilz n o .
[1879-2-3]

PIŁEPSTĘ
(padaczkę) i wszelkie e h o r o b y  n e r ­
w o w e  laezy listownie specjalny lekarz 
S#jr. BAt U lach  w Dreźnie Neuetadt). 
Już było przędło ; 1,000 wypadków. 

(1765 11-. 5

zawierające peł 
ną sauteczuość 
r o t l l n y  ho* 
townvtxj (obja­
śnienie o ich

 ...........  użyciu praeciw
c l e i p ł e -

Firi«Ł» »**«■. n l o m y t n e
I pSers* (pigułki I , c h o r o b o m  d o ln y c h
e n ę ia !  (pigułki II) i n e r w o w y m  e te r -
p ie n io n a ,  o i l a M e a i lo m  wszelkiego rodz* u 
(pigułki HI) darmo; zawsze do nabycia w E lo g n n -  
c y i ,  Mohreasipotaeke i w składach: w Krakowie 
u apt. Redyk-,, we Lwowie u J. Beirera apt., w 
Wisdn u u C. Hiubaera Eugelap dheke H >f Nr. 6, 
słówny skład di t  Austryi. (231 23 60)

H O T E L
„zu den 3 g o l d e o e i  Ironen"

w Wiedniu, Wiedeń, Hauptstragse 13.
Hotel ten poi żony jest przy jednej z najpiękniejszych głów iych ulio Wiednia d ; dworca kolei 

piń t  ó Jcej i południowej, całk.om blisko opery i Kunitlerhaui, Mu ikvereinssaal, akademii, Bel we- 
de n i t. d. Omnibusy i rimwaje kursują ws wszystkich kierunkach. Hotel jest całkiem nowo i wy­
godnie urządrony, piwnica i kuchnia wyberowa Ceny tanie, f ókóje od 85 c. do 3 złr. Od 1 listopada 
do 1 maja pokoje miesięczne‘po b a r d z o  t a n i c h  cena.li. (1856 2 6)

R . I lc y c ln e r , właściciel hotelu.

N ajśw ieższy , najmodniejszy, kolorowo drukowany

pół podłużny monogram!!
1 paczka 50 listów i 50 ko; ert, silny biały angielski żłobkowany papier 1 złr. 25 o. 

(5) 1 .  50 ,  50 . ,  „ różnokolorowy „ „ 1 „ 75 „
wL% czntle x p o w y ż s z y m  m o n o g r a m e m

poi* ca (1778 6 6)

H a n d e l  papi  eru E d u a r d  K S o sc lia ii, w W i e d n i u ,
Stefansplatz, Jasomirgottstrasse 6.

Oprócz naszych dotychczasowych atinwferywsnyoU motorów guzowych systemu Jbi& niE M t-O tte 
(1780-2 ) wyrabiamy systemu

t l t i#  n o w y  m o t o r
o sih  V*) 7, 2, 4, 6 i 8 koni 

Ealetą tego uprzywilej. motoru gazowego jest
w  w, pj?® *!® ;. r n k e y a  M © ś ą c » ,
łp> Ą  l  możebność poewwienia na piętrach domów mieszkalnych, bezpie- 

| |  czeńśtwo, obejście się doglądani?,, nader mała konBuinoya g»*n.

Ilw^' l a p i s i e  s le S j  chóA
Prospekt* darmo.

Czcionkami Drukarni -  CZASU. “ Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocińshi.


